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Przedpłat* kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw'* 
ńiemieckićra i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel
gii, Włoszech, Bnwajca^yi, Serbii, Ameryce, Danii,

Praucyi, Anglii i Śzwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-auwtryacki^go należących 
urzędy pocztowe. W inurch kraj'ach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Keklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla ,Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Raichmann i Lrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Łrankturoie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube i Como. 

W Wrocławiu M. Daube j- Comp., Haasenstein Vogler i Rudolf Mosse, — W Pleszewie Z. Zboralski.

POZNAN, 5 maja.

Projekt kościelny, nad którym rozpoczęła w dniu 
wczorajszym jeneralną dyskusyą izba deputowanych, nie 
pójdzie do komisyi, ale załatwionym będzie w plenum 
izby, i jak dzisiejsze dzienniki donoszą, już w sobotę 
przejdzie trzecie czytanie. Dzisiaj ukończy izba prawdo
podobnie jeneralną dyskusyą i załatwi się zaraz w dru- 
giem czytaniu z projektem. Obszerne sprawozdanie z prze
biegu wczorajszego posiedzenia podaje nasz korespondent 
berliński. Jak z góry przewidzieć było można, tylko 
stronnictwo narodowo-liberalne i część postępowców oświad
czyły się stanowczo przeciw projektowi. W imieniu Koła 
Polskiego przemawiał ks. dr. Jażdżewski, żądając 
skreślenia z projektu wyjątkowych przepisów dla archi- 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj i dyecezyi chełmińskićj. 
Mowę naszego posła na osobnem podajemy miejscu.

Termin postawionego przez mocarstwa Grecyi ulti
matum upłynął już w dniu onegdajszym wieczorem. Po
twierdził to także prezes angielskiego gabinetu Glad
stone na wczorajszem posiedzeniu izby gmin dodając, że 
dotąd nie nadeszła żadna ostateczna wiadomość z Aten, 
lubo mocarstwa uważają; ostatnią odpowiedź Grecyi za 
niewystarczającą i niezadowalniającą. Czy mocarstwa 
przystąpiły już do blokady portów greckich, lub czy ja
kie inne poczyniły kroki po upływie terminu ultimatum 
— o tern głucho do tej chwili zupełnie.

W braku wszelkićj faktycznćj wiadomości zapiszemy 
tu to, co pisze wiedeński korespondent pod dniem 3go 
maja o sprawie greckićj. Samo się przez się rozumie — 
pisze pomieniony korespondent — że skoro dotąd nie 
ma pewnych wiadomości o decyzyi greckiego rządu, 
a dzisiaj wieczorem termin postawiony przez mocarstwa 
w ultimatum upływa, wszelkie kombinacye w sprawie gre
ckićj i jćj prawdopodobnym dalszym rozwoju, byłyby 
bezowocnemi. Mimo to zasługują na podniesienie pewne 
momenta, które w ostatnich dniach na jaw wyszły. 
Przedewszystkiem przyszła Francya do przekonania, że 
nie ma żadnego powodu radowania się z swćj dyploma- 
tycznćj z taką wrzawą inscenowanćj akcyi. Rezultat jćj 
bowiem nie był wcale pomyślnym, a samodzielne wystą
pienie Francyi przyczyniło się tylko, jak dowiodły tego 
fakta, do zagmatwania jeszcze bardzićj sytuacyi. Francya 
widzi się teraz sama zmuszoną do naprawienia o ile 
możności popełnionego błędu i w ostatnich dniach sta
rała się wpłynąć na rząd grecki w tym duchu, aby sta
rał się zadość uczynić żądaniom mocarstw. P. Freycinet 
dał jasno do zrozumienia Grecyi, że chodzi mu przede
wszystkiem o to, aby jćj opór nie zgotował Francyi tru
dności. Zamiasc przecież zadość uczynić żądaniu p. Frey- 
cineta skorzystał p. Delijannis z jego zakłopotania i fran- 
cuzkiemu gabinetowi zgotował rzeczywisty ambaras. Po
stępowanie też p. Delijannisa znacznie oziębiło sympatye 
dla Grecyi w decydujących kołach paryzkich.

Drugi nadto zapisać należy moment. Wiadomo, że 
w Atenach wmówiono sobie, że od Rosyi można się spo
dziewać jeżeli już nie pozytywnego, to przynajmnićj ne
gatywnego poparcia. W ateńskich kołach panowało to 
przekonanie, że Rosya nie dzieli w zupełności zapatry
wań mocarstw i że do akcyi przeciw Grecyi nie przyj
dzie, ponieważ Rosya nie weźmie w nićj udziału. Mimo 
tego że Rosya przyłączyła się także do ultimatum, w Ate
nach liczono na jćj poparcie, a nawet powołanie rosyj
skiego posła w Atenach do Liwadii tłumaczono sobie 
w ten sposób, że tam zapadną ważne decyzye na ko
rzyść Grecyi. Wszyscy ci, co oddawali się takim złu
dzeniom, zawiedzeni zostali zupełnie. Rosyjski bowiem 
poseł w Atenach p. Biitzow zaraz po swem przybyciu 
do Liwadii mógł się przekonać, że wszelkie żywione 
w Atenach nadzieje na błędnćj opierają się podstawie 
i że rząd rosyjski w sprawie greckićj nie myśli odłączać 
się od mocarstw. Rosya tak samo jak inne mocarstwa
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— Jagiełło posłów do mnie przysyła? — cesarz w 
duchu zapytał, czoło marszcząc w zamyśleniu? — Nie 
spodziewam się, żeby z wypowiedzeniem wojny... w ta
kim razie nie dawałby upominków... Zresztą kardynał 
upewniał mnie uroczyście właśnie wczoraj, że z tćj strony 
uie potrzebuję się niczego lękać... Ma on już w Kra
kowie takich, którzy temu chrzconemu niedźwiedziowi 
nje pozwolą złączyć się z heretykami. Zaiste, bardzom 
ciekawy, z czem on tu przysłał tych ludzi.

Właśnie na to wszedł burgrabia. Na zapytanie ce
sarza, czego chcą wysłannicy króla polskiego, odrzekł, 
żę poselstwo jest pokojowe i przyjazne, chce bowiem pro
sić cesarza o pozwolenie uspokojenia Czechów i przypo
mnieć mu dawniejsze traktaty z Polską zawarte. Zy
gmunt wolnićj odetchnął. Skoro tylko z tern przyje
chali, więc jeszcze czas jakiś mógł spać spokojnie. Li
cząc na swoją zręczność w knowaniu intryg dyplomatycz
nych, nie wątpił, że się z wszystkiego wywinie.

— Posłowie ośmielają się prosić waszą cesarską 
Mość o rychłe posłuchanie — zakończył burgrabia.

—- Dobrze, przyjmiemy ich za kilka godzin. Czasu 
mamy jeszcze dosyć... dzień długi... A wiesz, jak się 
nazywają ci ludzie?

jest tego zdania, że Grecya powinna być zniewoloną do 
utrzymania pokoju i dania rękojmi dostatecznych na to, 
iż go nie zakłóci. Tyle pewna, iż w ostatnich dniach 
musiał rząd grecki przyjść do przekonania, że jest zupeł
nie odosobnionym i nie mogąc liczyć na nikogo, powi
nien zastosować się do woli mocarstw.

Do „Koelnische Ztg.“ telegrafują z Aten, że p. De
lijannis miał oświadczyć korespondentowi, iż o wojen
nych zawikłaniach mowy nie ma. Przeciwnie rząd po
stanowił demobilizacyą, ale przeprowadzić ją zamierza 
w wolniejszem tempo aniżeli tego żądają mocarstwa.

Wybrany w Paryżu radykalny poseł Gaulier, w miej
sce Rocheforta, który mandat złożył, na krótko przed 
wyborami sformułował w dziesięciu paragrafach wszy
stkie swoje żądania, aby wyborcy znali dokładnie jego 
program. Gaulier żąda polityki pokoju, reform konsty
tucyjnych i finansowych, a mianowicie stopniowego po
datku dochodowego i spadkowego, zniesienia podatków 
konsumcyjnycb, rewiżyi konwencyi zawartych z towarzy
stwami kolejowemi i kopalnianemi, odłączenia kościoła 
od państwa, ukrócenia służby wojskowćj, bezpłatnego są
downictwa, wyboru sędziów, amnestyi i zniesienia arty
kułów 414 i 415 kodeksu karnego, na mocy których 
Roche został skazanym na więzienie za agitacyą w De- 
cazeville. Wybór Gauliera jest zwycięztwem Clćmen- 
ceau, a klęską Rocheforta, który agitował za Rochem. 
Wybór ten jest równocześnie oznaką słabnięcia stronni
ctwa oportunistów, którzy nie postawili nawet własnego 
kandydata. Padłe wszakże 100 tysięcy głosów na re- 
wolucyonistę Roche’a są wcale niepocieszającym objawem.

Najnowsze wiadomości nadchodzące z Anglii zapo
wiadają rozwiązanie parlamentu z powodu bilów irlandz
kich. Takowe zostaną albo odrzucone, albo przyjęte 
bardzo małą większością; jedno zaś czy drugie spowo
duje rozwiązanie parlamentu. Nowe wybory wszakże, 
jak piszą. dalćj z Londynu, korzystne będą dla Glad 
stona. W czasie świąt bowiem przekonali się posłowie 
w zetknięciu się z wyborcami, że całe masy wyborców 
godzą się na irlandzkie projekta Gladstona i w razie 
nowych wyborów głosować będą tylko na takich kandy
datów, którzy popierać będą bile irlandzkie. — Izba 
gmin po krótkićj dyskusyi przyjęła na wczorajszem po
siedzeniu budżet dochodów w drugiem czytaniu.

Dekret króla Milana ogłoszony w dniu onegdajszym 
znosi stan oblężenia w tych powiatach, w których istniał 
dotąd, i przywraca znowu w całćj pełni zawieszone prawo 
prasowe i zebrań.

W Ameryce ruch robotników, jak już w dniu wczo
rajszym donosiliśmy, coraz groźniejsze przybiera roz
miary. W Chicago uderzyli nawet strejkujący robotnicy 
na jednę fabrykę i przyszło przy tern do starcia z po- 
licyą. Jeden urzędnik policyjny został zabitym a kilku 
ranionych. Padlo także trupem kilku robotników, któ
rzy uzbrojeni byli w broń palną. Wojsko broni arse
nału, aby nie dopuścić uderzenia nań strejkujących. Do 
Milwaukee, gdzie także wybuchły rozruchy, wysłano ba
talion milicyi. Głównymi sprawcami rozruchów w Chi
cago i Milwaukee mają być obcy socaliści.

ir Przekazywanie dzieci polskich do nie
mieckich oddziałów religii św. postępuje bez przerwy 
naprzód I tak świeżo w tych dniach przekazano jak 
pisze „Kur. Pozn.“, do niemieckiej nauki religii św. 
dzieci mularza tutejszego, p Jana Prędkiego i małżonki 
jego Teofili z Depczyńskich. Syn najstarszy Stanisław 
chodzi do I., córka Franciszka do II., syn Jan do IV. 
klasy w szkole św.-Marcińskićj; jedynie córka Maryanna, 
chodząca do VI. klasy tejże szkoły, uszła dotychczas 
tego „dobrodziejstwa.“ Prędcy są z dziada pradziada Po
lakami, a dzieci ich mają nawet bardzo liche cenzury 
w języku niemieckim.

Burgrabia podniósł do oczu skrawek papieru i gło
śno przeczytał:

— Jan z Tarnowa, wojewoda krakowski i ks. Zbi
gniew Oleśnicki, groboszcz od św. Floryana w Krakowie, 
dawny urzędnik w kancelaryi królewskićj.

— Więc i ten jest tu ? — Zygmunt szepnął pół
głosem, chmurny widok na dębową podłogę kierując. — 
Musi to być coś bardzo ważnego, skoro Jagiełło tego 
zuchwalca przysyła... Ale nie głupi ksiądz, o ! nie głu
pi!... Dobrze, już dobrze — dodał głośnićj do burgra- 
biego. — Powiedz marszałkowi, żeby ich umieścił w izbach 
malowanych, i niech uważa, żeby im na niczem nie zby
wało. Ty zaś pozdrów ich tymczasem w naszem imie
niu. Musimy ich ugościć, jak na to zasługują, bo są to 
wysłannicy naszego szwagra ukochanego. Jak się poży
wią, wypoczną i przebiorą, przyjmiemy ich w sali tro- 
nowćj na uroczystem posłuchaniu.

Burgrabia wyszedł.
Cesarz zaczął chodzić po izbie dużemi krokami. 

Głowę miał pochyloną. Obecność Zbigniewa Oleśnickie
go w poselstwie dawała mu wiele do myślenia. Znał on 
go od wyroku wrocławskiego i dobrze zapamiętał. Na 
sądzie polubownym, którego arbitrem był Zygmunt, Pol
skę zastępował biskup krakowski, Jastrzębiec, o którym 
mówiono, że był wielkim zwolennikiem ks. Witolda. 
Gdy jednak wyrok, przez cesarza wydany, wypadł nieko
rzystnie, tak dla Polski, jak dla Litwy, wtedy Jagiełło 
wysłał z protestem do Wrocławia ks. Zbigniewa Oleśnic
kiego, Witold zaś Mikołaja Cebulkę. Posłowie stanąwszy 
przed cesarzem, w obecności licznego grona duchowień
stwa, książąt i panów, wyrzucali mu jego przewrotność, 
wiarołomność i wyrok niesprawiedliwy. Szczególnie mo
wa Oleśnickiego była silna i śmiała. Zygmunt za znie
wagę, w wysokim stopniu rozgniewany, chciał, jak wieść 
niosła, którą nawet Długosz zanotował, obu posłów po
chwycić i w Elbie utopić. Od zdradzieckiego zamiaru 
ledwie go odwiedli najbliżsi doradcy, przed którymi z 
tem się zwierzył. Odtąd znaczenie Oleśnickiego w Pol
sce niezmiernie urosło. Skoro Jagiełło wiedział, jakie 
uczucia Zygmunt żywił dla Oleśnickiego, a mimo to

Byłoby ciekawą rzeczą zebrać odnośny materyał 
statystyczny i przekonać się, ile dzieci czysto-polskich 
w ten sposób na niemiecką religią przekazano, aby choć 
w przybliżeniu dojść metody, według którćj to się 
praktykuje.

Prosimy o to naszych korespondentów.

* O rozruchach galicyjskich rozpisuje się 
także dzisiejsza „Kreuz Ztg.“ w obszernym liście wie
deńskim, który zamieszcza na samem czele. Upatrując 
także jednę z przyczyn powstałych zaburzeń i niepoko
jów w stosunkach, o których pisaliśmy już obszernićj, 
główną przecież winę składa na rozwielmożnie 
nie się w Galicyi żydostwa, które jest klęską 
całego kraju, podkopuje jego żywotność i ssie całą, wło
ściańską mianowicie ludność. Chłop galicyjski jest zu
pełnie zależnym od żyda, w całćj Galicyi nie ma ani je
dnego miasta, w którymby wpływ żydów nie był panują
cym, cały handel jest w ich ręku — słowem pieniądze, 
wódka, wszystkie targi i cała komunikacya.l

W dalszym ciągu podaje autor wiedeńskiego listu 
obszernygwyciąg z znanćj broszury p. Nawratila, inspe
ktora zakładów przemysłowych w Galicyi, w którćj na 
podstawie liczb wykazanem jest wyzyskiwanie robotni
ków polskich w kopalniach nafty przez żydowskich spe
kulantów. O broszurze p. Nawratila już pisaliśmy.

Wydalania.
Jak z Gdańska piszą do „Germanii“, rejeneya ta

meczna nie cofnęła wprawdzie dekretów banicyjnych prze
ciw osiadłym od lat wielu w Gdańsku kupcom z Rosyi 
i Galicyi, ale do uregulowania interesów udzieliła im 
dalszćj prolongaty. Właścicielom większych interesów aż 
do 1 kwietnia roku przyszłego, mniejszym zaś kupcom 
do 1 października b. r.

Rozprawy sejmu pruskiego.
Eerlin, 4 maja.

(Ii.) Można było przewidzieć, że obrady nad pro
jektem kościelno-politycznym na jednem posiedzeniu za
łatwione nie zostaną. Jakkolwiek stanowisko prawie 
wszystkich partyi już po rozprawach w izbie panów 
było rozstrzygnięte, nie ukończono jeszcze w dniu dzi
siejszym dyskusyi jeneralnćj.

Nadzieje zebranćj licznie publiczności, że książę 
Bismarck osobiście w obradach weźmie udział, zawie
dzione nie zostały. Przybył on i miał nawet trzy mowy: 
dwie na odparcie zarzutów czynionych przez narodowo- 
liberalne stronnictwo, jednę przeciw posłowi Richterowi. 
W obec tylekroć przez gazety rozmaitych odcieni pod- 
noszonćj okoliczności, że mowę w izbie panów wypo
wiedział książę Bismarck tylko jako członek tegoż ciała 
prawodawczego, były dzisiejsze jego mowy jako prezesa 
ministerstwa o wiele ważniejsze od tamtych. Nowego 
z tych mów dowiedzieliśmy się mało; najwięcćj zadzi
wiło nas, że książę kanclerz dzisiaj w swym zwrocie 
przeciw rzekomym wrogom państwa już zupełnie pomi
nął stronnictwo centrum, o którem dawnićj utrzymywał, 
że jest mnićj rzeszy niemieckićj przychylne od Papieża. 
Wynikało też z przemówienia jego, że zależy mu wielce 
na przychylności stronnictwa narodowo-liberalnego; wy
raził on bowiem zdanie, że gdyby należał do tego stron-

przysłał go doń w nowem poselstwie, więc był to chyba 
znak niezawodny, że to, z czem proboszcz krakowski 
miał przed nim stanąć, nie było błahostką, ale rzeczą 
ważną i stanowczą... Myśl o tem zasępiła czoło cesa
rzowi.

Nim się zaczął ubierać, posłał jeszcze do kardynała 
Brandy z uwiadomieniem, że chce się z nim widzieć.

Kiedy on, z powiernikiem Marcina V, tak cicho 
rozmawia, że ciekawi komornicy w izbie przyległćj nie 
mogą uchwycić ani jednego słowa, w tym czasie posło
wie polscy, podejmowani z największą uprzejmością w 
izbach malowanych, zaczęli się już ubierać. Oleśnicki 
wdział strój czarny, długi, pod szyję zapięty, skromny 
ale poważny. Całym jego wdziękiem była postać wy
niosła, całą ozdobą głowa myśląca. Twarz miał bledszą 
niż zwykle. Choć znał cesarza, a może właśnie dla tego, 
że nie przychodził jako człowiek obcy, nie mógł całkiem 
spokojnie stanąć przed jego obliczem. Wszak i on nie 
zapomniał, że niegdyś Zygmunta śmiertelnie obraził. 
Zresztą poselstwo, z którem przyjechał, przyszło do sku
tku za jego własną poradą, o czem w Krakowie po
wszechnie wiedziano. Dla Oleśnickiego był to więc pier
wszy występ na szerszćj widowni, pierwszy krok sta
wiany na własną rękę, acz za zezwoleniem króla i sena
torów. Jeżeli mu się powiedzie, urośnie; jeżeli mu się 
noga powinie, gotów umrzeć proboszczem. W tak wa
żnćj chwili życia musiał być tedy wzruszony.

Wojewoda przywdział swój strój najwspanialszy. 
Miał długi żupan ze złotogłowiu, zapięty na guzy bry
lantowe, buty żółte, u pasa sadzonego drogiemi kamie
niami, przywiesił miecz z głowicą bursztynową, pod 
szyją połyskiwał światłem niebieskawem guz opalowy, 
wielkości jaja gołębiego, na ramiona zarzucił szubę aksa
mitną, barwy karmazynowćj, podbitą białemi jak śnieg 
gronostajami, w czarne cętki, w ręku trzymał czapkę 
sobolową z denkiem aksamitnem a spiczastem, u którćj 
białe pióra strusie, w misterny bukiet ułożone, przytrzy
mywała spinka, mająca w środku olbrzymi szafir, obsia
ny w koło sporemi brylantami.

Przodem postępowali heroldowie, za nimi szło sze-

nictwa, możeby głosował jak ono, ale jako minister 
musi wotować za prawem!

Ze stronnictwa narodowo-liberalnego przemawiało 
aż trzech posłów przeciw projektowi i to dr. Gneist, dr. 
Cuny i Seyffardt. Nie przytoczyli oni jednakowoż pra
wie nic nowego, chociaż ostrzćj wystąpili przeciw prawu 
niż członkowie tego stronnictwa w izbie panów.

Za prawem głosować będą w komplecie 
konserwatyści i centrum, w części postępowcy i wol- 
nokonserwatyści. Koło polskie stawi wnioski o 
skreślenie w paragrafach 2 i 14 wyjątkowych praw co 
do dyecezyi polskich.

Pierwszym mówcą był poseł dr. Gneist (naro
dowy liberał.) Przemawiał on za odesłaniem projektu 
do komisyi, złożonćj z 21 członków. Według niego 
projektowaną ustawą zostaje nie uwzględniony dosta
tecznie kościół ewangelicki, interes zaś państwowy zo
staje na szwank wystawiony.

Dr. Windthorst oświadcza, że wprawdzie mowa 
posła Gneista wiele zawiera momentów, na któreby od
powiedzieć właściwie trzeba ; przypominała ona bowiem 
zanadto mowy r. 1873 wypowiedziane, lecz są czasy, 
gdzie trzeba mówić i czasy, gdzie trzeba milczeć. Teraz 
nastąpił czas milczenia.

(Aha i słuchajcie! z ław narodowo-liberalnych.)
To powiedziałem, tak mówi dalćj, od siebie. W 

imieniu mych stronników i przyjaciół, którzy wszyscy 
bez wyjątku w najzupełniejszćj zgodzie pozostają i po
zostaną nadal (Słuchajcie! na lewicy) 
oświadczam, że projekt, jak wyszedł z izby 
panów i nam został przedłożony, po 
prostu przyjmujemy. Mamy wprawdzie obawy 
co do projektu, ale na dziś ich nie poruszamy.

(Śmiech u narodowo-liberalnych.)
Przyjmujemy to co zostało stworzone, nie ze zby

tnią skwapliwością lub pośpiechem tylko po grunto
wnej rozwadze ze strony rządu i izby panów.

Z tćj przyczyny nie stawimy my z 
naszćj strony żadnych poprawek; gdyby 
jakie poprawki stawione zostały, to roz
ważymy, jakie nam w obec nich stanowi
sko zająć wypadnie. Także i w dyskusyi nie 
będziemy brali udziału; to jest tćż przyczyną, czemu od
powiedzieć nie mogę posłowi Gneistowi.

W razie jednak prowokacyi nie będziemy się wahali 
należycie odpowiedzieć. Możnaby w części mniemać, że 
taką prowokacyą była już mowa poprzedniego mówcy; 
zawierała ona bardzo wiele nieprawdziwości. Także i w 
razie gdyby z łona członków izby deputowanych albo z 
ław ministeryalnych miano dać poszczególnym ustawom 
jakie odmienne tłumaczenie, nie będziemy odpowiadali. 
Nasze milczenie jednak nie ma się tłumaczyć tem, jako
byśmy się na wszystko zgadzali; zachowamy raczćj zda
nie swoje na przyszłość. Tak samo milczeć będziemy w 
razie, gdyby się miano starać nadać jakąkolwiek inter
pretacyą ostatnićj nocie kardynała Jacobiniego, gdyż cen
trum nie chce wydawać sądu przed interpretacyą kuryi.

(Oh! z ław narodowych.)
Oświadczam wyraźnie, że cieszę się z sytuacyi, w 

jakićj się centrum znajduje, nie dla tego, jakobyśmy tem 
coś nadzwyczajuego osiągnęli, tylko dla tego, że tak ze 
strony kuryi, jak i rządu, a szczególnie obecnego tu 
męża stanu sprawa cała nie zostaje bynajmnićj lekcewa
żoną. — W końcu oświadcza się mówca przeciw obra
dom w komisyi, dla tego, że jest dobrze i zbawiennie, 
by jak najprędzćj sprawa załatwioną została, — bo i 
tu i w parlamencie posłów czeka jeszcze cały szereg jak 
najważniejszych zadań.

Dr. Jażdżewski oświadcza się za projektem, lecz 
głosować będzie przeciwko prawom wyjątkowym co do 
dyecezyi gnieźnieńskićj, poznańskićj i chełmińskićj. Mo
wę jego podacie zapewne w dosłownem brzmieniu.

ściu komorników królewskich z drogiemi darami na ak
samitnych poduszkach, jeden prowadził karzełka i do
piero o kilka kroków głębićj widać było obu posłów. 
Oleśnicki, jako duchowny szedł po prawćj stronie. Ze 
tak należy uczynić, powiedział to Tarnowskiemu dopiero 
w ostatnićj chwili, a wojewoda słuszność mu przyznał. 
Za posłami widać było dwóch paziów, młodych i doro
dnych, z trefionemi włosami i w opiętych strojach wę
gierskich. Podtrzymywali oni końce szuby wojewody. 
Gdy się zbliżyli do drzwi od sali audyencyonalnćj, na 
znak dany przez wielkiego ochmistrza dworu, podwoje 
rozwarto przed nimi na oścież, poczem obydwaj posłowie 
weszli równocześnie. Ich krok był spokojny; spojrzenie 
śmiałe.

Na tronie złocistym, pod baldachimem z materyi je- 
dwabnćj, barwy purpurowćj, siedział cesarz, tak samo 
ubrany jak ongi, gdy o kilka kroków od niego w ka
tedrze konstancyjskićj zdejmowano z Jana Husa świę
cenia kapłańskie. Po prawćj jego stronie siedzieli: kar
dynał Branda, arcybiskup budziński i biskup preszburg- 
ski; po lewćj stali wielcy dygnitarze cesarstwa i kilku 
panów feudalnych, szczycących się szczególniejszą łaską.

Gdy posłowie zbliżyli się do stopni tronu, cesarz 
uśmiechnął się do nich uprzejmie. Wojewodę obrzucił 
wzrokiem ciekawym, lecz go na nim dłużćj nie zatrzy
mał. Za to długie i badawcze spojrzenie wlepił w tego 
księdza poważnie stojącego, który mimo lat jeszcze mło
dych, tak nad sobą umiał panować, że w tćj ważnćj 
chwili wyglądał jak zagadka. Chociaż Zygmunt ludzi 
łatwo przenikał, z twarzy tego jednego nie mógł nic 
wyczytać.

Na znak dany przez samego cesarza, Oleśnicki za
brał głos. Jego mowa nie była długa, za to była treści
wa i jędrna. Wypowiedział ją zaś głosem donośnym 
i dźwięcznym. Oświadczywszy na wstępie, że pan jego, 
Władysław Jagiełło, przysyła królowi rzymskiemu bra
terskie pozdrowienie i skromne podarunki wraz z zape
wnieniem miłości i szacunku, wspomniał następnie o po
selstwie Cześkiem, które królowi polskiemu ofiarowało 
koronę św. Wacława, a w dalszym ciągu dał do zrozu-
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Rauchhaupt (konserwatysta) jest przeciw obra

dom w komisyi. Konserwatywni będą, głosować, tak po
wiada, głównie dla trzech powodów za prawem, a mia
nowicie dla gruntownój pracy izby panów, dalój dla te
go, że książe-kanclerz sam za uchwałami izby panów 
występował a wreszcie dla ustępstw kuryi. Prócz tego 
nakłania go do tego oświadczenia i ta okoliczność, że 
stronnictwo jego już od kilku lat organicznój rewizyi 
praw majowych się domagało.

Poseł dr. Cuny zupełnie przeciwne objawił zdanie, 
oświadczając imieniem stronnictwa narodowo-liberalnego, 
że będzie głosować przeciw projektowi. Nie ufa on ku
ryi a w tern braku zaufania utwierdza go jeszcze osta
tnia nota Jacobiniego, która cofa wszystko poza da
wniejsze koncesye. Nie widzimy, tak mówi, w przedło
żonym projekcie nawet drogi do przejściowego pokoju. 
Wkrótce nowa walka się zacznie, jak to już dawniój 
poseł Windthorst powiedział, walka o szkołę. Partya 
narodowo-liberalna dotychczas stała po stronie państwa, 
nie opuści ona go tóż i nadal.

Książę Bismarck oświadcza, że teraźniejsza nota 
Jacobiniego przyznaje tylko jednorazową notyfikacyą kan
dydatów na obecnie wakujące posady; nie uważa on je
dnak obietnicy tój za ostateczną, lecz raczej spodziewa 
się od Kuryi dalszego oświadczenia w tój mierze, skoro 
prawo zostanie ogłoszonem. Jest Ironcesya teraźniejsza 
według mówcy rodzajem zadatku, który Kurya daje, 
chcąc wzmocnić wzajemne zaufanie. Braku ufności do 
Kuryi nie dzieli ks. Bismarck z poprzednim mówcą, cho
ciaż sam nie chce twierdzić, by do zamiarów kościoła 
rzymskiego miał zawsze pod każdym względem i co do 
wszystkich osób zaufanie. Do obecnego Papieża ma je 
jednak najzupełnićj. Dalój zwraca się przeciw dalszym 
zarzutom posła Cunego, jakoby autonomia prawodawstwa 
pruskiego była taką dwuznaczną ugodą poszkodowana. 
Pokoju z kościołem porównać zdaniem jego nie można 
do ugody między pojedyńczemi państwami, które między 
sobą wojnę prowadziły i gdzie przy pokoju granica jak 
najdokładnićj może być określoną. W ugodzie z kościo
łem to tylko zastąpić może zobopólne zaufanie i dobra 
wola, którój nie tylko od Papieża i biskupów, ale od 
całój ludności katolickiój żądać trzeba. Kto nie jest mi
nistrem, ten zdaniem mówcy może sobie pozwolić na 
zbytek własnego zdania frakcyjnego; minister zdaniem 
jakiegoś stronnictwa powodować się nie może. W końcu 
wyraża mówca jeszcze raz zaufanie do katolików, że 
uczciwie rękę do zgody podadzą i prosi izbę, by po od
rzuceniu obrad komisyjnych przyjęła projekt, jaki wy
szedł z izby panów.

Poseł Zedlitn-Neukirch, również jak Seyffardt 
przemawia za odesłaniem projektu do komisyi; przeciwko 
czemu ponownie zwraca się ks. B i s m a r c k, aczkol
wiek żadnych nowych nie przytacza argumentów.

Poseł Richter powiedział mnićj więcój co na
stępuje :

„Przekonany jestem, że „Mittelparthei“ po przyję
ciu projektu, krótko a węzłowato powie do księcia 
kanclerza: „Dla tój sprawy nie ma być między nami 
nieprzyjaźni.“ Książę kanclerz coraz sztuczniój się roz
dziela na członka izb prawodawczych a ministra. W izbie 
panów oświadczył on, że jest za projektem jako członek 
izby; gdyby był ministrem nie wiedziałby co uczynić. 
Dzisiaj oświadcza książę kanclerz, że głosuje za pra
wem jako minister; gdyby był narodowym liberałem, to 
kto wie, jakby głosował. Jedno mniemanie drugie tu 
zupełnie znosi. — Książę kanclerz dziś jest przeciw 
obradom komisyjnym, by te nie były powodem do dal- 
szćj polemiki. Przy obradach nad projektem monopolo
wym odmienny zarzut uczyniono stronnictwu wolno- 
myślnemu, które się komisyjnym obradom sprzeciwiało. 
Ja już wówczas sobie myślałem, że książę kanclerz co 
może osięgnąć bez obrad w komisyi, woli bez niój przy
jąć; jest on jednak za komisyą, skoro się od niój coś 
spodziewa osięgnąć. — Jestem ja za przyjęciem proje
ktu, chociażbym tem samóm i spowodował księcia kan
clerza do głosowania przeciw niemu. Kto właściwie spo
wodował walkę kulturną? Najprzód odpowiedzialnym 
czyniono Kratziga, potóm Polaków; a dzisiaj książę kan
clerz całą winę przypisuje stronnictwu wolnomyślnemu. 
Zrobił nam zarzut ten książę kanclerz tak w izbie pa
nów, jak i tu. Nie możemy się w tój mierze uskarżać. 
Zarzutu niefortunności nie uniknął dotychczas żaden ze 
współpracowników księcia kanclerza. Honor i pomyślność 
zawsze są udziałem kanclerza; niepomyślność i niepowo
dzenie pozostaje dla jego stronników.

Dowodem tego jest przecież były minister Falk. 
Mogłoby to być nauką dla wszystkich, którzy są poli
tycznymi stronnikami księcia kanclerza: dla nich zostaje 
niepowodzenie, dla niego powodzenie. (Protesty z ław 
prawicy.) My musieliśmy za to ciężko odpokutować. 
Zwrot w polityce kościelnćj już r. 1880 nastał, gdzie 
kościelną nowelę przyjęto 204 głosami przeciw 202. 
Dzisiaj tylko dalój rzecz się kontynuuje. Stronnictwo 
wolnomyślne już jednakowoż r. 1873 nie bez pewnych 
obaw zdecydowało się do walki kulturnój. Dalój zwraca 
się mówca do pojedyńczych punktów projektu i oświad-

mienia, że jeźli cesarz nie dotrzyma dawnych zobowiązań 
i wraz z Polakami nie pójdzie na Krzyżaków, natenczas 
król Władysław będzie koniecznie musiał coś dla Cze
chów uczynić. Gdyby jednak cesarz przyrzekł dotrzymać 
traktatu .zawartego z Polską w r. 1412, mocą którego 
wespół z Jagiełłą miał wyruszyć na Krzyżaków, czego 
dotąd nie uczynił, i jeżeli jako rękojmię, że tym razem 
zobowiązań dotrzyma, da królowi polskiemu w zastaw 
Szląsk, który w razie ponownego złamania słowa już na 
zawsze przy Polsce zostanie, wtedy król Jagiełło dołoży 
starań, by Czechów tak z cesarzem jak z Rzymem poje
dnać, a gdyby mu się to nie udało, z bronią w ręku 
przeciw nim wystąpi.

Tak dobrze cesarz, jak i ci, co go otaczali, zrozu
mieli, że Polacy postanowili osiągnąć bądź co bądź jednę 
z trzech rzeczy: Albo pomoc cesarską przeciw Krzyża
kom, by odebrać ziemie: pomorską, chełmińską i micha- 
łowską (Prusami mieli się z cesarzem podzielić), albo 
Szlązk, albo koronę czeską.

Cesarz przemówienia wysłuchawszy, powiedział sobie 
w duchu, że ci, którzy Oleśnickiego z takiem poselstwem 
do niego przysłali, przyłożyli mu nóż do gardła. Każda 
z tych trzech rzeczy była dlań zabójczą. Na Krzyżaków 
nie mógł iść, gdyż byli to jego przyjaciele, zresztą wśród 
ciężkich okoliczności, w jakich się obecnie znajdował, 
więcój niż kiedykolwiek zależało mu na dobrych z nimi 
stosunkach; Szlązka nie mógł wyrzec się dobrowolnie, 
bo tem oburzyłby książąt tamtejszych i rzeszę niemiecką; 
na to zaś, by Jagiełło objął tron czeski, żadną miarą nie 
mógł się zgodzić, ponieważ w całój jego koronie cesar- 
skiój, acz z bardzo licznych klejnotów złożonój, które 
jednak nie tkwiły w niój dość mocno, Czechia i Węgry, 
jako ziemie dziedziczne, były dlań najpewniejsze i naj
milsze, a jako kraje bogate, najdroższe. Czechia miała 
jeszcze w jego oczach i ten wielki przymiot, że stała 
wówczas, dzięki swemu uniwersytetowi, na czele ruchu 
umysłowego w Europie, bez niój więc rzymskie cesarstwo 
żadną miarą nie mogło się obyć!

W tak cięźkiój chwili nie jeden monarcha możeby

cza się w większój części za niemi; głosować on jedna
kowoż chce przeciwko ustawie, według którój księża 
mają przewodniczyć w zarządzie kościelnym. Co do no
tyfikacyi stoi on na stanowisku Beselera, wyłuszczonem 
w izbie panów ; nigdy stronnictwo wolnomyślne nie przy
pisywało wielkiego znaczenia do takiój notyfikacyi. Gło
sowałby on także przeciw ewentualnój dalszój rewizyi 
prawa, bo nie chce ustawodawstwa krajowego czynić za
leżnem od władzy jakiój cudzoziemskiój. „Największe 
zaburzenie, tak mówi on, nie spowodowała w kołach 
treść prawa, tylko forma, w jakiój projekt powstał. Sta
ło się bowiem wszystko na drodze wielce dyplomatycznój 
przez traktaty i wymianę not. Z postępowania takiego 
nie byli ani ewangielicy zadowoleni ani sami katolicy, 
jak to niektóre ich pisma okazują. Dawniój kanclerz 
sam spowodował walkę kulturną i dla niój się więcój 
entuzyazmował niż tego było potrzeba. Przedstawiał 
on ją jako walkę kapłaństwa i monarchii; o papieżu 
powiedział: że papież nie ma dla niego zbawienia wiecz
nego, że skoro za nim pójdzie, to je postrada. Ta wy
cieczka nie była dla kanclerza tryumfem. Jego słowo o 
Kanosie zanadto przeszło do ludu, by teraz nie świad
czyło o klęsce dyplomatycznój sztuki kanclerza. Pra
wdziwa droga byłaby przez sejm i członków centrum; 
tymczasem książę kanclerz starał się ostatnich przedsta
wić w przeciwieństwie z papieżem. Tegoż przecież dy- 
plomatycznem nazwać nie można. Ostatnie czasy oka
zały, że papież zgadza się z centrum i że postępowanie 
Windthorsta nie działo się bez informacyi w Rzymie. 
Uwaga jednakowoż, że sposób którym dążono do poko
ju, nie był właściwym, mnie od głosowania powstrzyma« 
nie może; okazałbym się sam z sobą w sprzeczności? 
gdybym chciał głosować inaczój.

Książę Hismarck porównywa mówcę z garba
rzem, który przypatrywać się musi, jak mu odpływają 
skóry; nie ma on bowiem w sprawie tój parlamentar
nych korzyści. Starał się mówca — tak mówi — z 
kwestyi jad po kropelce wysączyć. Dyplomatyczne wia
domości posła Richtera są równe rozprawie wiejskiego 
pastora z wiejskim sąsiadem o dyplomacyi. Taka nie
świadomość posłowi Richterowi, zdaniem mówcy, nie 
przyniesie korzyści u ludu wiejskiego, gdy ten się do
wie, jak dziecinne jest zadziwienie posła Richtera co do 
takiój dyplomacyi. Zadziwił się poseł Richter, że ja 
pochlebiam papieżowi, aleć on jest przecież w tem sa
mem położeniu co do posła Windthorsta, któremu także 
pochlebia. Czyni on to z obrachowaniem, spodziewa się 
bowiem od niego pomocy przy przyszłych wyborach. 
(Poseł Richter woła: Czy pan się nie spodziewa ?) Ja 
niestety wybierany być nie mogę. Poseł Richter bez 
centrum nie byłby wybrany, dla tego stara się wywdzię
czyć. (Poseł Richter woła: Przecież tu w Berlinie zo
stałem wybrany!) Lepiójby jednak było, by poseł Rich
ter w tój mierze głosu nie był zabierał. Na wszystkie 
inne zarzuty nie chce kanclerz teraz odpowiadać, rezer
wuje sobie odpowiedź na późniój.

Potem stawiono wniosek o odroczenie posiedzenia 
do jutra. Wniosek ten został przyjęty.

Przy wzmiankach osobistych zabrał głos poseł 
Richter, oświadczając mniój więcój co następuje: 
Ponieważ książę kanclerz na teraz nie chce mi dalój 
odpowiedzieć, to muszę tylko oświadczyć, że chce on 
tem pokryć ambaras, iż nic mi co do rzeczy samój za
rzucić nie może. Jeżeli zaś książę kanclerz sprawę tak 
przedstawia, jakoby, moje zachowanie było zależnem od 
jakiejkolwiek strony, to muszę na to odpowiedzieć tą 
pogardą (Missachtung), na jaką insynuacya taka za
sługuje.

Na to odpowiedział książę Bismarck, że flie 
miał powodu do wchodzenia w treść mowy posła Rich
tera, a odpowiednie uczucia do wyłuszczonych przez 
Richtera, woli ze względu na swe wychowanie prze
milczeć.

Mowa posła naszego ks. dr. Jciźdzew- 
slftiCffO, o której wyżej wspominamy wedle 
stenograficznych zapisków brzmi jak nastę
puje :

Mości Panowie! Zamierzałem już dziś pomówić 
szerzćj o tym projekcie; gdy atoli szanowny preopi- 
nant w imieniu całego swego stronnictwa złożył o- 
świadczenie, które łatwo mi zrozumieć i zaznaczył, że 
ani on ani jego przyjaciele nie będą się wdawali w głęb
szy rozbiór materyalnój treści projektu i dotykać nie 
będą dyskusyi poruszonój przez pierwszego mówcę, to 
uznacie pewno panowie, że my, którzyśmy w tój niemi- 
łój walce szli ręka w rękę z centrum, występując z ró
wną stanowczością i godnością, musimy uwzględnić sta
nowisko tego stronnictwa, skoro poprzedni mówca zło
żył co tylko wygłoszone oświadczenie i musimy przeto za
chować pewną powściągliwość.

Widzę się jednak zmuszonym wystąpić z pewnem 
zastrzeżeniem, aby siebie i rodaków moich nie identyfi
kować z każdym punktem oświadczenia preopinanta. 
My między innemi nie znajdujemy się w tem położeniu,

nie umiał odpowiedzieć. Do takich jednak Zygmunt nie 
należał. Ten, jako doświadczony polityk, wiedział, że w 
trudnych okolicznościach czas o wszystkiem rozstrzyga. 
Nie namyślając się tedy długo, oświadczył posłom ze 
słodkim uśmiechem, że pozdrowienie, zapewnienia miłości
i dary od króla polskiego a swego szwagra drogiego ser
cem wdzięcznem przyjmuje, a na ich żądania da im na
zajutrz odpowiedź.

Na tem skończyło się posłuchanie.
Po oddaleniu się posłów i ich orszaku, wyszli także 

z sali dworzanie cesarscy; zostało ledwie kilka osób po
ufnych, między temi kardynał Branda. Cesarz kazał po
stawić karzełka obok siebie na stołku, a gdy się dowie
dział, że tenże umie po niemiecku, z wielką przyjemno
ścią i swobodą z nim rozmawiał. Michel był dobrze wy
uczony, historyą cesarza umiał na pamięć, wiedział, w 
ilu bitwach tenże brał udział i gdzie zwyciężył, zręcznie 
sławił jego wielkie czyny dokonane na polu polityki, na
zywał go archaniołem walczącym z szatanami w obronie 
boskiego kościoła, ani się zająknął, gdy go sławił jako 
najmędrszego monarchę pod słońcem, w ’ końcu nie wa
hał się nawet powiedzieć, że od jego woli zawisł porzą
dek tak dobrze na świecie, jak między ciałami niebie- 
skiemi.

Cesarz słuchał go z uśmiechem, a obecni w sali nie 
mogli się dość nadziwić jego przenikliwości umysłu i wie
dzy głębokiój. Jeden drugiego pytał zdumiony, zkąd w 
ciele tak małem wzięło się aż tyle rozumu. Cesarz z 
sali wychodząc, kazał malca przyprowadzić do swojój 
izby, gdzie wkrótce zjawiła się także cesarzowa. Ta od 
rana skarżyła się na silny ból głowy, skutkiem czego nie 
była na przyjęciu posłów polskich, wszakże ledwie do
wiedziała się, że Jagiełło przysłał im karzełka i dary 
kosztowne, między któremi znajdowały się dla niój wspa
niałe klejnoty, wnet głowa przestała boleć i ciekawością 
zdjęta do męża pobiegła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

abyśmy przyrzekać mieli, że zachowamy się milcząco 
przy drugiój dyskusyi i żadnych nie stawimy poprawek. 
Artykuły 2 i 14 zawierają ku naszemu wielkiemu zdzi
wieniu przepisy wyjątkowe dla dyecezyi przez nas repre
zentowanych. Ze względu na naszych wyborców i na
sze dyecezye, w których żyjemy i działamy, jesteśmy 
zobowiązani i zmuszeni stawić poprawki, żądające skre
ślenia ustępu 5 w artykule 2 i ustępu 2 w artykule 14.

Przy dyskusyi specyalnój nad temi artykułami m o i 
rodacy i ja stanowczo dopominać się bę
dziemy skreślenia tych ustępów, ponie
waż przepisy niemi objęte uważamy zu
pełnie za nieusprawiedliwione i jesteśmy 
mocno przekonani, że ani król, rząd ani stronnictwa, które 
w izbie panów te klauzule umieściły, żadną miarą nie 
będą mogły tych przepisów usprawiedliwić.

Spokojnie oczekiwać będziemy wywodów, jakie król, 
rząd przytoczy na uzasadnienie tego stanu wyjątkowego 
dla naszych dyecezyi; odpowiemy mu na to i spodzie
wamy się, że przeprowadzimy odrzucenie tych przepi
sów. Jako reprezentant tych dzielnic, które na walkę 
kulturną najwięcój były wystawione i naj więcój w niój 
ucierpiały, widzę się zniewolonym wynurzyć moje zupeł
ne zadowolenie z tego, że król, rząd w honorowy sposób 
uznaje, iż w tój ponurój a nieszczęsnej walce kulturnój 
popełnił błędy, które uważam za bardzo ciężkie i że 
rząd uznając zupełnie te błędy, występuje w obec ciał 
prawodawczych, aby stale błędy te naprawić. Z tego 
względu i o ile moje ojczyste dyecezye objęte są orga
niczną rewizyą ustaw majowych, uważam sobie za obo
wiązek wynurzyć za to król, rządowi moje zupełne 
uznanie, upraszając go zarazem, aby na tój drodze dalój 
postępował. (Brawo.)

Dyskusyą nad projektem kościelnym.
W dniu wczorajszym nastąpił tedy w izbie deputo

wanych sejmu pruskiego pierwszy akt dyskusyi nad pro
jektem kościelno-politycznym rządu. Trybuny były, jak 
wszystkie sprawozdania na to się zgadzają, przepełnione, 
uwaga publiczna do najwyższego stopnia zaciekawiona, 
ministrowie obecni na swych miejscach, sam książę-kan
clerz nawet przytomny. Słowem, były wszystkie warunki, 
schodziły się wszystkie czynniki, aby z dyskusyi nad no
wym projektem kościelno-politycznym uczynić jeden z naj
drastyczniejszych epizodów obecnój kadencyi parlamentar- 
nój. Tymczasem, szczerze powiedziawszy, a sądząc z do
tychczasowych wrażeń, zawiodły wszystkie oczekiwania. 
Mimo doniosłości, jaką w sobie mieści fakt ostatecznego 
pogrzebania kulturnój walki, mimo nowych horyzontów, 
jakie otwiera pogoda stosunków między kościołem a pań
stwem, mimo noty kardynała-sekretarza stanu Jacobiniego 
noszącój datę pierwszego święta Wielkanocnego, przed
stawiał pierwszy akt odbytój dyskusyi pewien mdły 
i mglisty, konwencyonalny jakoby charakter. Jeżeli zapy
tamy, co stanowi właściwie pierwiastek zaciekawiający 
i ożywczy każdój parlamentarnój dyskusyi, odpowiedzieć 
sobie winniśmy, że jest nim istotny interes, szczera na
miętność, jaką czy to zwolennicy, czy przeciwnicy pod
danego dyskusyi przedmiotu do niój spontanicznie i z wła
snego popędu wnoszą.

W obecnym przypadku zbywało widocznie na po- 
dobnem paliwie, role rozdane były z góry, rezultat był 
wiadomy, rozprawy od początku do końca robiły wraże
nie owych dysput uniwersyteckich, które wywołują na 
katedrę doktorandom sztucznych oponentów a których 
wiadomym z góry końcem nie może być co innego, jak 
zwycięzkie uwieńczenie autora dyskutowanój rozprawy 
doktorskim biretem.

Na ten raz odgrywał w izbie deputowanych sejmu 
pruskiego rolę owego niezawodnego zwycięzcy w zapo- 
wiadającój się dyskusyi projekt kościelno-polityczny, a zby
tnia przezroczystość wiadomego rezultatu usposobiała 
miękko nie mniój obrońców, jak przeciwników projektu, 
czyniła dyskusyą rozwlekłą i ospałą.

Najlepszym, najcharakterystyczniejszym jój specy- 
minem była rozpoczynająca ją mowa narodowo-libe
ralnego profesora Gneista, który zabierając przez remi- 
niscencyjną cześć głos nibyto przeciw projektowi rządo
wemu, wygłosił nudny traktat z dziedziny prawa publi
cznego i kościelno-politycznego, zażądał ostatecznie od
dania wniosku pod rozpoznanie osobnój komisyi złożonój 
z 21 członków.

Towarzyszyli mniój lub więcój wiernie jego wywo
dom, bez zwrócenia czyjójbądź na siebie uwagi, bez wy
wołania jakiegobądź ogólniejszego interesu, inni uczest
nicy zastępu narodowo-liberalnego pp. Eynern i Cuny.

Ich wystąpienie przeciw rządowemu projektowi stre
szczało się przeważnie około obaw co do dobrój wiary 
Rzymu i co do znaczenia przyznanego przezeń obowią
zku notyfikacyi. Większość konserwatystów przez usta 
p. Rauchhaupta, większość wolno-konserwatystów przez 
usta p. Zedlitza-Neukirch, oświadczyła się za projektem 
rządowym.

Wystąpienie Windthorsta w imieniu frakcyi kato
lickiój, krótkie, treściwe, mogło jeśli czem zacieka
wiać i zastanawiać, to właśnie swą lakonicznością, 
to właśnie owem stanowczem, nieograniczonem żadnemi 
jakiemibądź zastrzeżeniami oświadczeniem, „iż frakeya ka
tolicka jest zadowolniona z położenia rzeczy, iż będzie 
głosowała za wnioskiem, iż jest przeciw oddawaniu wnio
sku pod obrady komisyjne.“

Kto uważnie owo oświadczenie przeczytał, nie widzi 
przecież w niem jakiójś bezwzględnćj kapitulacyi, ale 
raczćj fakt przyjęcia upłaty na dług, który przedsta
wiają głównie stosunki szkolne...

Co najważniejsza a czego nam zapewne nikt kie 
zaprzeczy, nosiła nie inny od poprzednich wystąpień 
charakter miękkości i mglistości mowa księcia-kanclerza. 
Głównie streszczała się około tezy bezwzględnego zau
fania do zgodnych i pokojowych usposobień, do mądrości 
politycznój rzymskiój kuryi a jeżeli było w niój znów 
coś, co stanowi jój prawdziwie zaciekawiający i uwagi 
godny żywioł, to owe kłopotem pewnym nacechowane 
usiłowania, aby wytłumaczyć przeszłość, aby zatrzeć jój 
wspomnienie, aby wykazać, iż teraźniejszość roku 1886 
harmonizuje tak mało z przeszłością roku 1873.

Pod tym względem była istotnie mowa księcia- 
kanclerza wielce interesującą a trudnoby znaleść zręcz
niejszego i surowszego razem odeń krytyka własnego 
dzieła. Powiedzieć, „że dzieło to jest ruderą, którój 
szczątki i próchno trzeba co prędzój uprzątnąć“, jest 
zapewne szczytem krytyki, na jaką się w obec praw 
majowych zdobyć było można.

Krytyka ta zaś jest naturalnie tem charakterysty- 
czniejszą, jeżeli pochodzi z ust samego ich twórcy i ini- 
cyatora.

Niechaj nam w tym zastanowienia godnym, cieka
wym fakcie będzie wolno dzisiaj już widzieć wróżbę dla 
innych tój samój inieyatywy pomysłów, które na po
rządku dziennym dzisiaj, doczekają się, co daj Boże, 
prędzój czy późniój, podobnej z tychże samych ust auto- 
krytyki...

P. Eugeniusz Richter, występujący w imieniu po
stępowców gotowych głosować za projektem rządowym, 
byłby w swem wystąpieniu nie szczególnie ciekawym, ani 
szczególnie nowym, gdyby antagonizm osobisty z księ
ciem kanclerzem, nie mający nic wspólnego ani z pro
jektem rządowym, ani z ruderą praw majowych i ze 
zgodą kościelną, nie był ożywił jego mowy a zarazem 
nie natchnął księcia kanclerza do ironicznój wycieczki 
przeciw choragowi postępu, który znów nie omieszkał 
mu odpłacić się pięknem za nadobne.

Pojedynek ten parlamentarny między księciem kan
clerzem a Richterem, nie bez zaciętości i przymieszki 
osobistych niechęci, nie miał, jak już zauważyliśmy, nic 
wspólnego z zatargiem czy pokojem kościelno-politycz
nym, trącał raczój echem nieubłaganój wojny między 
„postępem“ a panującym systemem, miał zaś tę nieza
przeczoną zasługę, że do wlokącój się leniwie i ospale 
dyskusyi akademicko-parlamentarnój dodał nieco prze
cież ożywczego żywiołu istotnój i prawdziwój namię
tności.

Co się tyczy wreszcie n a s z ó j reprezentacyi, speł
niła w obec projektu rządowego należycie i godnie swój 
obowiązek. Przez usta ks. dr Jażdżewskiego 
oświadczyła, iż Polacy z powodu wyjątkowości dotykają- 
cój trzy dyecezye zamieszkałe przez ludność przeważnie 
polsko-katolicką, za wnioskiem rządowym gło
sować nie mogą.

Otóż, czego się po naszój reprezentacyi w obecnym 
przypadku spodziewaliśmy i czegośmy chcieli.

Z dalszego ciągu dyskusyi nad tym przedmiotem 
nie omieszkamy czytelnikom naszym zdać sprawy, jak
kolwiek ostateczny rezultat jój nie może naturalnie pod
legać najmniejszej wątpliwości.

Jeszcze kościół pofrauciszkański.
Od ks. dziekana K e s s 1 e r a odbieramy pismo na

stępujące :
„Szanowna Redakcyo!

W obec artykułów pojawiających się coraz częściój 
w tutejszych pismach polsko-katolickich i w obec ró
żnych wieści i pogłosek obiegających w mieście naszem 
o kościele pofranciszkańskim i jego dozorze, których 
dostatecznie skontrolować nam nie podobna, zniewolony 
jestem w mojem własnem i w imieniu i z upoważnienia 
całego dozoru tegoż kościoła niektóre fakta publicznie 
stwierdzić i proszę dla tego o łaskawe umieszczenie na
stępującego oświadczenia:

1. Dozór katolickiego kościoła sukkursalnego św. 
Antoniego, znając dokładnie zakres swego działania, ni
gdy nie zajmował się na swych posiedzeniach, które w 
mojem mieszkaniu i zawsze w mojój odbywają się obe
cności, innemi sprawami jak takiemi, które się tyczyły 
majątku kościelnego. Każdy, który choć trochę stosunki 
zna, przyznać musi, że w ostatnim mianowicie dziesiątku 
lat z powodu tak zwanego prawa obrocznego z więk- 
szemi, niż przy każdym innym tutejszym kościele, miał 
do walczenia trudnościami.

2. Spisy katolików niemieckich, w r. 1875 w ten 
sam sposób jak przy tutejszych kościołach parafialnych 
przez odnośne komisaryaty policyjne sporządzone i w 
późniejszych latach tak samo uzupełnione i sprostowane, 
służyły wyłącznie do wyborów dozoru kościelnego i re
prezentacyi kościelnój. Zostały one, jak inne odnośne 
akta, w aserwacyi i pod zamknięciem u przewodniczą
cego dozoru, który wyraźnie oświadcza, że z tego zam
knięcia na żaden inny użytek nie były wydane.

3. Z mój strony wyłącznie — przy zupełnem uzna
niu i poszanowaniu dla ogólnój zasady kościoła św., we
dług którój proboszczowie mają prawo i obowiązek na
uczania na pierwszem miejscu dzieci swych parafii — 
podaję jeszcze następujące gołe fakta:

Przygotowanie dzieci do pierwszych sakramentów 
św. w języku niemieckim działo się przy tutejszym ko
ściele sukkursalnym św. Antoniego bez przerwy od czasu 
objęcia go przez katolików Niemców, tj. od roku 1837. 
Wykazy, sporządzone własną ręką śp. ks. Grandkego w 
latach 1843 i następnych, podają już pokaźną liczbę 100 
i więcój dzieci uczęszczających na tę naukę i noszących 
w daleko większój liczbie polskie nazwiska, aniżeli dzi
siejsze wykazy. W zasadach przyjmowania dzieci i u- 
dzielania tój nauki z naszój tu strony przez te przeszło 
40 lat nie nastąpiła żadna zmiana. Przez cały ten 
przeciąg czasu, tj. od 1837 aż do 1883 r., rządzcy tu
tejszego kościoła dzieci przyjmowali bez wszelkiego współ
działania odnośnych proboszczów.

Poznań, dnia 5 maja 1886.
Z winnem uszanowaniem

Ks. K e s s 1 e r,
rządzca kościoła sukk. św. Antoniego.“.* 1]

Z naszój strony do powyższego pisma to tylko do- 
dajemy, że miło nam bardzo dowiedzieć się z niego, iż 
duchowieństwo kościoła pofranciszkańskiego nie brało 
udziału w owym spisie rzekomych parafian, których 
dzieci w tak znacznój liczbie obecnie w szkołach za nie
mieckie uznane zostały na tój jedynie podstawie, że ro
dzice ich do pofranciszkańskiego kościoła uczęszczają. 
Co do przyjmowania dzieci do nauki religii w języku 
niemieckim, to nie naszą rzeczą rozstrzygać, o ile to 
dzieje się odpowiednio do przepisów kościoła.

W sprawie szkół tutejszych. •

Szkoły tutejsze miejskie dają nam od czasu, jak je 
na symultanne zamieniono, z każdym rokiem wię
cój powodu do skarg i zażaleń Po kilkakrotnych po
przednich wnioskach o naprawę złego, udaliśmy się znów 
w zeszłym roku z petycyą do ministerstwa oświecenia, 
nie żądając niczego więcój, tylko aby w szkołach tutej
szych postępowano wedle zasad pedagogicznych, 
uznanych przez świat cywilizowany za dobre i żeby w 
nich warunków wskazanych potrzebą religijnego 
wychowania dochowywano.

Wiadomo, jakiój odprawy udzieliło ministerstwo o- 
świecenia na nasze pod każdym względem słuszne żą
dania.

Odpowiedź ta wypadła zupełnie po myśli tutejszych 
sfer szkolnych; dała placet na wszystko, co się tutaj 
dotąd działo i zagrzała tak tutejsze władze miejskie, jak 
państwowe do za zaprowadzenia urządzeń zupełnie obli
czonych na nieuwzględnienie potrzeb dzieci na
szych. To tóż nasza tegoroczna kronika szkolna nie 
przyniesie czytelnikom nic pocieszającego.

Już początek nowego roku szkolnego zwiastował 
nam same tylko niedobory, same przykrości, o których 
czytać a cóż dopiero takowe przechodzić, jest nieprzy
jemnie.

Nie wstrzyma nas to jednakże od notowania wszy
stkich tych debetów. Wszakże nam przedewszyst- 
kiem potrzebna jest wiadomość tego, co się w koło naa 
dzieje.



2 oświadczenia, w którem minister oświecenia dał 
pas władzy szkolnej prawo bezwzględnego wydawania 
ju o narodowości dzieci, zrobili rektorzy tutejsi 

początku obecnego roku szkolnego jak najszerszy

Nie licząc się wcale z faktycznym stanem rzeczy, 
:e zważając na wolę rodziców, zapisano jako N i e m - 

’’¿w dzieci, któreby z równem prawem można na- 
Ctt'ać Anglikami lub Francuzami, równie bowiem jak an
ielskiego lub francuzkiego nie znają iniemiec- 
ijego języka, mówiąc tylko po polsku. Nie warto 
„«wet wspominać o zasadach, na podstawie których się 
?o stało, nie były to bowiem zasady, tylko po prostu 
reteksty. Postępowania swego nie osłonięto nawet 
trzebą rewindykacyi, o którćj tyle nagadanoP

poi gdyż w takim razie uważanoby tylko zai napisano; _ _ - m
jjjemców dzieci z niemieckiemi nazwiskami. Tymcza- 
gem mianowano Niemeami dzieci, których ani ojca, ani 
Lwet matki pochodzenie do tego nie uprawniało. hu - 
czak, Kubiak, Markowski, Prędki, Przy
bylski — oto nazwiska ojców, których dzieci, nie mó- 
ffi^ce wcale po niemiecku, między innemi jako Niemców

Aby oddziały N i e m c ó w-katołików jeszcze bar- 
dzićj się powiększały, użyto za nowy pretekst jakiejś zu
pełnie samowolnie sporządzonój listy rzekomych członków 
Liny kościoła pofranciszkańskiego. Ponieważ spis ten 
obejmuje przeszło tysiąc rodzin, dla tego nie zdążono 
jeszcze skonfrontować wszystkich katolickich dzieci 
z owym wykazem; każdy dzień więc przynosi rodzinom 
polskim nowe niespodzianki.

Wszystkie zaś dzieci uznane pod jakimbądź pre
tekstem za Niemców, odsądzane są bezwzględnie 
od prawa brania udziału w szkolnćj nauce polskiego 
¡ezyka i zniewolone bywają do słuchania razem z rze
czywistymi Niemcami religii po niemiecku.

Naturalnie, że nauka ta przestaje już być dla pol
skich dzieci nauką religii w znaczeniu, w jakiem 
naukę tę zwykliśmy pojmować; jest ona tylko i to bar
dzo nędznem ćwiczeniem się w języku niemieckim. Z 
niektórymi z tych pseudo-Niemców musi nau
czyciel religii, nie znając polskiego języka, przez tłu
macza się porozumiewać.

Z kolei rozpatrzymy się, jaki jest w obecnym no
wym roku szkolnym w tutejszych szkołach stan nauki 
polskiego języka.

Jak to już z tego, co się wyżćj powiedziało, wy
nika, są już setki dzieci polskich zupełnie nauki pol
skiego języka pozbawionych. Dzieciom tym wolno pod
czas lekcyi polskich po za ścianami klasy się wałęsać, 
lecz nie wolno nawet przysłuchiwać się nauce 
swego ojczystego języka. A z każdym dniem po
większa się liczba tych biedaków. Społeczeństwu na
szemu dzieje się ztąd, że się szeregi nieoświeconych lu
dzi będą powiększały, niesłychana krzywda. Ale, py
tamy się, czy państwo odniesie przez to jakiekolwiek 
korzyści ?

Postarano się także w nowym roku szkolnym o to, 
aby i reszta polskich dzieci nie odsądzonych od narodo
wości polskićj, mnićj jeszcze niż dawniśj odnieść mogła 
pożytku z nauki polskiego języka. Zredukowawszy 
liczbę godzin na polskie lekcye przeznaczonych w śre
dnich klasach z czterech na trzy godziny tygodniowo, 
zostawiono w najniższych klasach tylko cztery go
dziny, chociaż rozporządzenie naczelnego prezesa z roku 
1873 na tym stopniu w pięciu godzinach tygodniowo 
polskiego języka uczyć każę.

W pewnych razach, np. kiedy żądamy dla polskich 
dzieci wykładu nauk w ojczystym języku, powołują się 
władze na wspomniane rozporządzenie naczelnego preze
sa jako na dokument, od którego na jotę odstąpić nie 
można, a kiedy chodzi o naukę polskiego języka jako 
przedmiot naukowy, patrzą obojętnie, jak ten „doku
ment nie bywa przez organa rządowe respektowany.

I to jest charakterystyczne.
Przeszkody dalsze, które nie dozwalają dzieciom do

statecznych odnosić korzyści z nauki polskiego języka, 
polegają na tern, że w wielu razach wysunięto przedmiot 
ten zupełnie poza plan szkolny, dalćj że zbyt wielkie 
oddziały potworzono i że w więcćj jeszcze niż dawnićj 
przypadkach oddano naukę języka polskiego nauczycie
lom Niemcom, nawet takim, którzy sami o sobie twier
dzą, iż ani czytać ani pisać po polsku nie umieją, a tem 
mnićj poprawnie mówić są zdolni.

cesu mazowieckiego będzie banda łapowników, 
zorganizowana w biuro uwalniania żydów z Litwy i Ro- 
syi od wojska za dobry okup.

Charakterystyczny jest powód sprawy : powstała ona 
ztąd, że gdy jeden z żydów, w czasie kwalifikacyi pobo- 
rowćj, został naznaczony do pospolitego ruszenia, nieza
dowolony z takićj decyzyi zaczął głośno, w obec całego 
składu biura poborowego, wymyślać temuż i domagać się 
zwrotu 400 rs., za które przyrzekano mu wyrobienie 
zupełnego uwolnienia od wojska. Tak jawny protest i 
heca spowodowały śledztwo, owocem którego było dotar
cie do wątka skandalicznych nadużyć ze strony naczel. 
powiatowego Anionowa.

Podobno proces mazowiecki rozmiarami swemi nie 
dorównywa biłgorajskiemu (wezwano tylko 21 świadków), 
lecz jakimkolwiek on jest, czy prasa rosyjska przedstawi 
go w uależytem oświetleniu i czy w bezstronności uzna 
poprzednie swe wywody o administracyi polskićj i pol
skich urzędnikach za krzywdzące, niesprawiedliwe i za 
insynuacyą ? Czy tćż przeciwnie, jak zamilczała o spra
wach jenerała Obelianinowa i pułkownika Kalenina, tak 
zamilczy o naczelniku Antonowie? Odpowiedź na po
wyższe pytania z góry można przewidzieć. Żyjemy w cza
sach samochwalstwa narodowego w Rosyi, w czasach 
kiedy wszystko, co rosyjskie — najlepsze, kiedy nie 
wolno jest dopatrywać w Rosyaninie wad choćby czysto 
ludzkich.

U nas, na „kresach państwa“, gdzie urzędnik rosyj
ski został pasowany przez dziennikarstwo petersburskie 
bodajże na męczennika, objawy tćj pychy dają się uczu- 
wać na każdym kroku.

W tych dniach pewien fabrykant — Rosyanin o- 
tworzył w Warszawie na Nalewkach wielki skład porce
lany. Prasa rosyjska wnet krzyknęła, że oto przemysł 
rosyjski w Warszawie kryć się musi po kątach, po dziel
nicach żydowskich ! Ale nie o to idzie. O w fabrykant 
z własnćj myśli, czy z cudzćj namowy, zaprosił nieda
wno na śniadanie grono osób „wpływowych“, zapewne 
w nadziei, że za ich pośrednictwem wyrobi swemu towa
rowi reklamę. Za doradzcę miał on widocznie nieobe- 
znanych z tutejszemi stosunkami współplemieńców, gdyż 
u stołu biesiadniczego znalazła się całkiem niedobrana 
kompania.

Pod koniec uczty języki jakoś się rozwiązały i gdy 
p. Apuchtin czynił wynurzenia, iż w Rosyi Polaków 
można stawiać nie wyżćj, jak na równi z gruzyjcami, 
któryś znowu z profesorów 'uniwersytetu wygłosił mowę 
o słuszności wzajemnćj niezgody plemiennćj.

Jak się ostatecznie „zabawa“ skończyła — nie wiem, 
zapewne niefortunni goście polscy przed jćj końcem salę 
opuścili. Najgorzćj wyszedł na tćm ów fabrykant, ro
zumniejszy snąć od reszty zgromadzenia, gdyż uznał za 
właściwe przepraszać zaproszonych gości za „niemiłe 
wrażenia“.

W dniu wczorajszym zgasł w Warszawie filar da- 
wnćj opery polskićj u nas, z okresu najpiękniejszćj doby 
w jćj dziejach. Mówimy tu o Dobrskim. Zgon jego 
przypomniał nam ten rozkwit teatru, gdy królowały 
w nim Rivoli i Rywacka, gdy blask jego rozniecał Tro- 
szel. Kreacye Jontka, Lionela, Eleazara i Zbigniewa 
w „Strasznym Dworze“ należały do celniejszych w re
pertuarze Dobrskiego i do nigdy nie zapomnianych dla 
starszego pokolenia melomanów. Oprócz chwały sceni- 
cznćj zasłużył się krajowi na polu wojennym, biorąc 
czynny udział w kampanii 31 roku. Umarł w 72 r. 
życia.

Młody Hurko, syn jenerał-gubernatora tutejszego, 
szybko awansuje. Przeniesiony z Moskwy do Warsza
wy, został przyczepiony do komitetu cenzury, a teraz 
„Warsz. Dn.“ ogłasza jego nominacyą na „młodszego 
cenzora“. Jak wiadomo, młody Hurko jest tak dalece 
upośledzony na umyśle, że w braku dlań innych zajęć, 
musi szukać karyery w — komitecie cenzury. No 
i może z czasem dojdzie do prezesostwa!

kalne: „Demokrata“ (socyalny), „Napried“, „Nezawisi- 
most“ i konserwatywno-moskalofilski „Srjedec“, organ 
Cankowa, Bałabanowa, dr. Mołtowa, Frangii i w ogóle 
byłych ministrów’, ich sekretarzy i zwolenników z cza
sów zawieszenia konstytucyi przez Rosyan. W Płowdi- 
wie zaczęło wychodzić pismo opozycyjne „Prawda.“ — 
Wszystkie te pisma w najobrzydliwszy sposób zaczepiają 
rząd i księcia. Tego ostatniego tylko „Nezawisimost“ 
zostawia w spokoju. „Srjedec“ bierze rządowi i księciu 
za złe powstanie w wschodnićj Rumelii, przyjęcie w jnićj 
jenerał-gubernatorstwa przez księcia jako dla Bułgaryi 
upokarzającego, a mianowicie uważa za zbrodnią i nie
bezpieczeństwo zerwanie stosunków przyjaznych z Ro- 
syą. Wiadomo, że w rocznicę wstąpienia na tron Ale
ksandra III podpisało 46 zwolenników Cankowa adres 
do cara, proszący go o protektorat nad Bułgaryą. Car 
wyjątkowo za adres podziękował i przyrzekł mimo złćj 
woli niektórych przewrotnych, opiekować się nadal Bułr 
garyą i przywrócić tam porządek. Cankow przeto przy
gotował drugi adres do cara proszący go o interwencyą 
w Bułgaryi, ale znalazł tylko jednego zwolennika, który 
go podpisał. Ale wysłał do pertraktacyi z rządem ro
syjskim względem interwencyi niejakiego Burmowa; ten 
po ukończeniu swćj misyi powrócił do Płowdiwu, a | 
ztamtąd wybrał się powozem do Sredca. Tymczasem 
za miastem zastąpiło mu drogę kilku Bułgarów i za to, 
że „sprzedał Rosyanom Bułgaryą“, okropnie go zbili i 
skrwawili. „Trnowska Konstytucya“, organ rządu a 
mianowicie Karawelowa, skarcił bardzo surowo ten na
pad przez nieznajomych ludzi i zażądał śledztwa i uka
rania winnych. Zdaje się jednak, że rząd po zebraniu 
zgromadzenia narodowego Bułgaryi i wschodnićj Rumelii 
przedłoży mu do sankcyonowania wszystkie swoje czyn
ności dotychczasowe od czasu rewolucyi płowdiwskićj, 
uzyska takowe i jeżeli nie zamknie gęby opozycyi, to 
przynajmnićj moralnie ją dobije.

Nie będzie też pewnie bez interesu dla czytelników, 
iż „Trnowska Konstytucya“ dowodzi, że nie Austrya, 
ale Rosya spowodowała Serbią do wojny z Bułgaryą i 
że Rosya sama domagała się na konferencyi carogrodz- 
kićj interwencyi wojskowćj Turcyi w Rumelii a zabra
niała takowćj przeciw Serbii. To wynika z protokułów 
tćj konferencyi.

NIEMCY.

Wiadomości urzędowa.
Radzoa rejencyjny i szkolny Ernst w Strasburgu mia

nowany został naozelnym cesarskim 
Lotaryngii.

radzcą szkól w Alzaoyi

—MW»®«®»»«—

hreiirtro DzHa PoznalsLifio.
Warszawa, 4 maja.

(Nowy proces o nadużycia przy poborze wojskowym. — Przy
pomnienie sprawy biłgorajskiej. — Oryginalna uczta. — Zgon

Dobrskiego. — Miody Hurko.)
(L.) Wracamy raz jeszcze do ogadanćj na wszy

stkie strony głośnćj „sprawy biłgorajskićj“.
Nie myślimy bynajmnićj wdawać się w wzajemne 

Plemienne oskarżenia, w wytaczanie oskarżeń i po
dnoszenie własnych zalet społecznych. W dzisiejszych 
czasach poczytanemby nam to było co najmnićj za nowy 
objaw... stronniczości i zawziętości. Nie możemy prze
cież pominąć milczeniem, że prasa rosyjska, która pro
ces biłgorajski tak skwapliwie pochwyciła, ażeby ukuć 
zeń szereg obelg na Polaków, ażeby stawić pod zarzu
tem administracyą polską, że prasa ta, która zwykła po
sądzać nas o krzywdzenie z umysłu imienia rosyj
skiego, tą rażą sama fatalną popełniła omyłkę. Nie dość 
tego, że w niespełna parę tygodni po szumnych jćj arty
kułach, dowodzących, iż udział Polaków w procesie bił
gorajskim o nadużycia przy poborze wojskowym, powi
nien natchnąć rząd do większćj niż dotychczas rusyfika
cji urzędów — wypadł tu w Warszawie znany proces 
jenerała Obeljaninowa, naczelnika składów 
artyleryjskich w Królestwie, skazanego wyrokiem sądu 
wojennego na osiedlenie w Syberyi, nie dość tego, że 
w tydzień potem o podobne nadużycia w dostawach 
dla wojska sądzony był w tymże sądzie pułkownik 
K a 1 e n i n , pozbawiony następnie urzędu, — dziś, gdy 
echa Biłgoraja jeszcze nie przebrzmiały, w warszawskićj 
lzbie sądowćj roztacza się słowo w słowo identyczny pro
ces o nadużycie przy brance, ale bohaterem jego jest już 
nie naczelnik powiatu Polak, lecz Rosyanin A n t o n o w, 
naczelnik powiatu mazowieckiego.

O akcesorya mniejsza. Tak tu, jak i tam, w cha
rakterze współwinnych o branie łapówek występują fa
ktorzy żydzi, Szulim Kejlewicz i Szmul Złotołow (żydzi 
rosyjscy) i felczerzy żydowscy, jak w tćj nowćj edycyi 
— felczer powiatowy Izak Rutkowski. Istotą zaś p r o-

Sredec, 28 kwietnia. 
(Wiadomości bieżące a Bułgaryi.)

Telegram zapewne już światu ogłosił, że sułtan przy
słał księciu bułgarskiemu ferman, nominujący gojenerał- 
gubernatorem wschodnićj Rumelii. Said pasza przywiózł 
go tu do Sredca z Carogrodu i wręczył go księciu w’ 
samo pierwsze święto wielkanocne, które tego roku ró
wnocześnie obchodzą katolicy i prawosławni. Jakie jest 
brzmienie fermanu, nie wiadomo. Aleć zapewne zawiera 
nominacyą na pięć lat, jak postanowiła konferencya ca
rogrodzka wraz z Portą i pominęła zastrzeżenie księcia 
ce do tego punktu.

Książę wyjechał dziś do wschodnićj Rumelii, gdzie 
już się znajduje Stambułów, marszałek zgromadzenia na
rodowego, porozumiewając się zapewne co do wyborów, 
mających się odbyć tam (a nie w księstwie bułgarskiem) 
w dniu 23 maja. Książę został zaproszony bezpośrednio 
po swojćj poprzednićj bytności w wschodnićj Rumelii 
przez osobne deputacye do miast Aidos (gdzie są termy 
z czasów starożytnych) i do miasta portowego Burgas, 
gdzie okolica, jak w ogóle zachodnie wybrzeże morza 
Czarnego, są zamieszkałe przeważnie przez ludność gre
cką. Książę przyrzekł tam przybyć i teraz tam się u- 
daje przez najbogatszą, najprzyjemniejszą i najpiękniejszą 
(prócz Carogrodu) okolicę wschodniego półwyspu naddu- 
najskiego. Jest to dolina położona pomiędzy Bałkanami 
czyli Starą a Średnią górą. Ta ostatnia ciągnie się w 
kilkumilowćj odległości od Bałkanów, prawie równolegle 
z niemi, na południe w wschodnićj Rumelii, od rzeki 
Tundża do rzeki Isker, od miasta Jambol do miasta So- 
makow pod Witoszem. W tćj dolinie położone są wioski 
liczące kilka tysięcy mieszkańców: Panagiuriszcza i Ko- 
priwszica (zkąd pochodzą Karawelowie, znakomity powie- 
ściopisarz i patryota, który zginął w czasie wojny i jego 
brat, prezes ministerstwa) miasteczka Karlowo, Kaliofer, 
Kazanlik, Sliwno. Tu pełno ogrodów owocowych, win
nic, pól tytuniem i różami obsadzonych. Jest to praw
dziwa dolina róż, z których tu wyrabiają w fabrykach 
wielką ilość olejku różanego. Wierzchołki Bałkanu są 
i w lecie pokryte śniegiem, podczas kiedy Sredna góra 
jest pokryta odwiecznemi, najpiękniejszemi lasami. Od 
Plovdivu do Jamboli idzie kolćj, z Jamboli do Burgas 
nad Czarnem morzem jest około 10 mil. Starano się o 
koncesyą na kolćj z Jamboli do Burgas, ale Porta nie 
chciała jćj udzielić. Otóż obecnie mają nadzieję uzyskać 
ją od ks. Aleksandra i to jest jeden z powodów, dla któ
rych mieszkańcy miasta Burgas i okolicy księcia do sie
bie zaprosili.

Skoro kolćj ze Sredca do Plovdivu będzie ukończona, 
to stolica Bułgaryi miałaby za pomocą kolei żelaznćj ko- 
munikacyą z morzem Czarnem pod Burgas. Inną ko- 
munikacyą z morzem Czarnem a w pierwszym rzędzie z 
Dunajem zamierzają następnie przeprowadzić za pomocą 
kolei z Sredca na Etropol, Lawacz do Sistowa i Ruszca 
(Ruszczuku), zkąd już idzie kolćj do Warny nad Czar
nem morzem. Ale jest to już daleko większe i trudniej
sze przedsięwzięcie, linia jest długa kilkadziesiąt mil i 
przechodzi pod Etropol Bałkany, gdzie trzeba przebijać 
tunele na kilka kilometrów.

Od czasu zniesienia stanu wojennego zaczęły znów 
wychodzić pisma opozycyjne, liberalne a raczćj rady-

ju“, wszystko administracya mogła mieć na oku, a czy 
tak będzie teraz, przyszłość to pokaże. Niedawno temu 
kurator wydał rozporządzenie, ażeby, zanim dokonanem 
zostanie przekształcenie szlacheckich seminaryów nauczy
cielskich, egzamina osób prywatnych na posady nauczy
cieli wiejskich odbywały się wyłącznie w seminaryach 
rządowych w Goldyngenie (w Kurlandyi) i w Dorpacie, 
co mocno cieszy korespondenta. Uczący się w semina
ryach, które utrzymuje szlachta w trzech guberniach nad
bałtyckich, a które przeszły dziś pod kompetencyą mini
sterstwa oświecenia, jeżeli złożą egzamin ostateczny w 
obecności deputata, wyznaczonego przez kuratora okrę
gowego, wtedy mogą otrzymać posady nauczycieli wiej
skich.

(— Umizgi. —) „Petersburskija Wiedomosti“ otrzy
mały z prowincyi nadbałtyckich wiadomość o niezmiernie 
wspaniałem przyjęciu, przygotowującem się tam dla ma
jących gościć w tych okolicach w. księcia Włodzimirza 
Aleksandrowicza i jego małżonki. Zwykle skąpa i wy
rachowana szlachta i mieszczaństwo niemieckie, jak po
wiada rzeczony dziennik, zamierzają przyjąć dostojnych 
gości z nadzwyczajnym przepychem i wystawą. „Stan 
włościański nie może naturalnie uczestniczyć w tych przy
gotowaniach i dla tego w miejscowych kołach rosyjskich 
budzi się obawa, aby przyszłe uroczystości nie straciły 
charakteru jednomyślności i ażeby żywioły czysto niemie
ckie, tj. baronowie i mieszczanie, nie były sztucznie wy
sunięte naprzód. Obawy te jednak chyba zbyteczne, bo 
bieg rzeczy w krajach nadbałtyckich, szczególnićj w ciągu 
lat ostatnich, dowiódł jaśnićj niż kiedykolwiekbądź, że 
miejscowa ludność estońska i łotyska, pomimo szczupłych 
i krępujących warunków bytu, pod żadnym względem 
nie ustępuje niemieckićj w poczuciu łączności państwowćj
z carstwem i w przywiązaniu do rządu rosyjskiego i idei 
państwowćj.“

(— Rusyfikacya. —) Z wiosną 1886 r., jak donosi 
„Russkij Kuryer“, synod postanowił przystąpić do budowy 
nowych cerkwi w kraju nadbałtyckim dla nowo na pra
wosławie nawróconych Łotyszów w gubernii inflanckićj 
i kurlandzkiej. Na pierwszy raz postawionych będzie 6 
nowych cerkwi, następnie zaś w kraju tym mają być bu
dowane cerkwie bez ograniczenia ich liczby w miarę po
trzeby i funduszów. Cerkwie, których budowa się roz
poczyna, mają być ukończone w ciągu jednego lata, a z 
wiosną roku przyszłego zostaną już otwarte. Szczegó-

* Berlin, 4 maja. (— O dalszych pracach izby 
deputowanych —) pisze „Vossische Zeitung“ co nastę
puje :

Czwartek w tym tygodniu pozostawionym będzie do 
wniosków z łona izby i petycyi. W piątek ma się roz
począć drugie czytanie antipolskiego projektu dotyczące
go ustanawiania nauczycieli i nauczycielek szkół ludo
wych w dawniejszych dzielnicach polskich. W sobotę 
odbędzie się trzecie czytanie kościelnego projektu. Dla 
przyszłego tygodnia pozostałoby przeto trzecie czytanie 
projektu o ustanawianiu nauczycieli, a następnie drugie 
czytanie ordynacyi powiatowćj i prowincyalnćj dla West
falii, które zajmie kilka posiedzeń. Postawienie na po
rządku dziennym najpierw projektu dotyczącego ustana
wiania nauczycieli nastąpi dla tego, że plenum izby tak 
samo jak komisya upatrywać w nim będzie zmianę kon
stytucyi, która w obudwóch izbach sejmu wymaga po
dwójnego głosowania z trzytygodniowym odstępem. Gdy
by plenum izby przyszło do innego przekonania, jak ko
misya, to sesya sejmowa mogłaby być przed Zielonemi 
Świątkami zamkniętą.

Dalsze wszakże przedłużenie sesyi sejmowćj może- 
bnem byłoby z innćj przyczyny, a mianowicie, gdyby 
parlament nie uchwalił wystarczającego opodatkowania 
okowity, to ks. Bismarck przedłożyłby sejmowi projekt 
podatku od wyszynku wódek.

(— Projekt zapomogi państwowćj dla powodzian 
nadwiślańskich —) ma w tćj jeszcze sesyi przedłożo
nym być sejmowi, jak donosi „Danziger Ztg.“

(— Stan zdrowia hr. Herberta Bismarcka —) po
lepsza się z dniem każdym, jak donosi „Nordd. Allg. 
Zeitung.“

Skoro hr. Herbert przyjdzie cokolwiek do sił, cała 
rodzina kanclerska wyjedzie na wieś.

(— Ruch robotników we Wrocławiu —) przybiera 
także coraz szersze rozmiary. W niedzielę odbyły się 
tam dwa zebrania, jedno mularzy, drugie kapeluszników. 
Na obudwóch przemawiał znany agitator Conrad, na- 
kładzca „Breslauer Volksstimme.“

(—W sprawie spłacenia długów króla bawarskie
go —) toczące się rokowania pomiędzy gabinetem a wy
bitnymi członkami izby deputowanych, doprowadziły do 
negatywnego rezultatu, jak donoszą z Monachium do 
„National Ztg.“ Skutkiem tego rozpoczęte procesa wie
rzycieli królewskich przeciw liście cywilnćj pójdą swoją 
drogą i trzeba będzie pomyśleć o innym sposobie uregu
lowania długów monarszych.

(— Dr. Heeremann —) wicemarszałek izby deputo
wanych, który niedawno temu wywinął sobie nogę i mu- 
siał przez czas dłuższy przeleżeć w łóżku, przyszedł 
już prawie zupełnie do zdrowia i niebawem będzie mógł 
wziąć udział w obradach izby.

łowy projekt został już opracowany 
zatwierdzenia.

BELGIA.

przedstawiony do

ROSYA.

Z Rewia piszą do 
nieustających usiło-

* (— Przeciw Niemcom. —)
„St. Petersburskich Wiedomosti“ o 
waniach rządu w sprawie zaszczepienia języka rosyjskiego 
w kraju nadbałtyckim. Kurator okręgu naukowego dor- 
packiego, Kapustin, rozesłał do szkółek miejskich, zo
stających pod kompetencyą ministra oświecenia, okólnik, 
polecający, ażeby wszelką urzędową korespondencyą pro
wadziły w języku rosyjskim. Osoby szkolnictwem kie
rujące w Rewlu, udały się do magistratu miejscowego z 
prośbą o wytłumaczenie powodów, dla jakich spotkała 
ich ta krzywda; magistrat zaś odpowiedział, że lubo 
prawa z dnia 26 b. r. co do prowadzenia korespondencyi 
urzędowćj w języku rosyjskim wyminąć niepodobna, 
wszakże osoby rzeczone mogą nie przystawać na wyucze
nie się tego języka.

Dowiedziawszy się o decyzyi municypalności rewel- 
skićj, p. Kapustin rozesłał uzupełniający okólnik, w któ
rym nie poleca już ale rozkazuje zwierzchności szkolnćj, 
ażeby wszystkie dyplomy i świadectwa pisała po rosyjsku 
i w rosyjskie zaopatrywała je podpisy; w protokułach, 
w oddzielnych zdaniach nauczycieli dopuszczane są, na 
równi z rosyjskim języki miejscowe, tj. łotyski, estoński 
i niemiecki; do korespondencyi atoli między zakładami, 
a także instytucyami rządowemi, miejskiemi i publiczne 
mi, używanym być winien język rosyjski jako obowią
zkowy; podania osób prywatnych do kuratora pisanemi 
być mogą we wszelkich językach.

Korespondent bardzo ubolewa „w obec tak prawćj 
rzeczy, jak nadanie praw obywatelstwa językowi ojczy
stemu“, nad przeniesieniem administracyi centralnćj o- 
kręgu naukowego do Rygi. W Dorpacie, tym „nerwie 
głównym, nastrój życiu politycznemu nadającym w kra-

# (— Walka przedwyborcza —) rozwija się coraz 
widocznićj. Na prowincyi liberalni zgadzają się pomiędzy 
sobą bardzićj niż w stolicy. W Charleroi 7 występują
cych posłów, pomiędzy nimi także zasłużonego ministra 
stanu Pirmeza, związek liberalny powtórnie jako kandy
datów postawił. Obydwa stronnictwa, liberalne i klery- 
kalne, spoglądają trwożliwie na Gandawę, gdzie sięopróżnia 
8 miejsc, zajmowanych przedtem przez liberałów.

Sesye w izbie trwają jeszcze w tym tygodniu, po- 
czem odroczyć się mają na czas nieoznaczony. Niezadłu
go obradować ona ma nad projektem ustawy, dotyczącćj 
kary za podmawiania i podżegania do gwałtu.-

• HISZPANIA.

* Do tego, co Canovas dnia 28 kwietnia wieczo
rem w klubie konserwatywnym przed swymi stronni
kami wygłosił, „Kölnische Żtg.“ wielkie przywięzuje 
znaczenie polityczne.

Podług orzeczeń tych program stronnictwa konser
watywnego przedstawia się mnićj więcćj jak następuje: 
Konserwatyści walczyć będą wszelkiemi środkami prze
ciwko ideom republikańskim, ponieważ znają dobrze 
niebezpieczeństwo, któreby groziło istniejącym urządze
niom i całemu krajowi; z tą samą stanowczością wystę
pować także będą przeciwko projektowi, dotyczącemu 
zagwarantowania praw indywidualnych, który Sagasta 
kortezom przedłoży niewątpliwie, niechcąc sobie zrazić 
Montera Rios, Montesa i całego lewego skrzydła swćj 
partyi.

Ustawa ta ma na celu dołączenie dodatku z roku 
1869 do statutów z roku 1876, któryby gabinetowi kon
serwatywnemu ograniczył znacznie wolność działania i 
prawie ubezwładnił go w obec liberalnćj i rewolucyjnćj 
opozycyi.

Natomiast w wszelkieh kwestyach, w których cho
dzi o spokój publiczny i trwałość istniejących , urządzeń, 
Canovas przyrzeka bez wahania rząd popierać. Ważną 
jest także, że i on uważa za potrzebne zatrzymanie w 
urzędzie liberałów, aby żywioły dynastycznych stron
nictw, skłaniające się do rewolucyi, zachować, lubo za 
błąd poczytuje Sagaście, że spokojnie patrzy na demon- 
stracye takie, jakich np. niedawno widownią była Bar
celona.

Projekt ten z wielu stron już zaczepiono, upatrując 
w nim naruszenie wolności, konstytucyą zagwarantowa- 
nćj. Życzeniem przeciwników owego projektu jest, aby 
tylko takie poduszczania podlegały karze, które bezpo
średni do ekscesów dały powód.

„Politycy — pisze „Köln. Ztg.“ — którzy nie poj
mują, iż w wyjątkowem położeniu wyjątkowych ustaw 
koniecznie potrzeba, mogliby słuszniejsze zdobyć sobie 
przekonanie, gdyby chcieli czytać pisma socyalnych de
mokratów i uczestniczyć ich zebraniom. Spokojni oby
watele zapytują siebie samych trwożliwie, kto w przy
szłości bronić będzie ich własności, którą konstytucya za 
nietykalne uważać każę.“

(Dokończenie. — Zobacz numer 102.)

Używanie oleju jako środka uspakajającego przeciwko 
wzburzonym falom morskim, zdaje się coraz więcćj po
między żeglarzami upowszechniać. Czasopismo „The Life 
Boat“, wyłącznie poświęcone sprawom żeglugi a przez 
„Royal National Life Boat Institution“ w Londynie wy
dawane, w zeszycie listopadowym r. z. pomiędzy wielu 
ciekawemi szczegółami dotyczącemi kwestyi marynarskich 
podąje artykuł pod tytułem : „Olćj jako środek prze
ciwko burzy morskićj“, godny bliższćj wzmianki. Otóż 
wymienione są w nim nazwy okrętów, tudzież nazwiska 
marynarzy, czyniących skutecznie doświadczenia w celu 
sparaliżowania szkodliwej dla żeglugi działalności fal, 
czyli bałwanów morskich. Doświadczenia te odnoszą się 
nie tylko do małych wód przestrzeni, lecz do oceanów 
nawet. Olćj rozlany na fale, uspakaja takowe tak da
lece, iż przy najniekorzystniejszym i najsilniejszym wie
trze ani jedna kropla wody na pokład okrętu się nie 
dostaje.

Kapitan norwegskiego statku „Valuta“, Amoreberg, 
mający już wielokrotnie sposobność uspakajania olejem



wzburzonego morza, tak o tern w swoim raporcie pisze:
„Jeżeli okręt płynął podczas mocnego wiatru, wtedy 

dawałem rozkaz puszczenia przez rurę klozetową do mo
rza oleju i jakby cudem jakim, najgroźniejsze, najniebez
pieczniejsze fale, tak zwane „breakers“, skoro tylko 
weszły w granice płynącego oleju, uspakajały się, wy
gładzały zaraz, tracąc przytem pianę.“

Kapitan barki „Jason“, Gustaw Schumacher, w dniu
31 sierpnia 1883 roku, wracając z wysp Tonga pod 56° 
stopniem poludniowéj szerokości a 130° zachodniéj dłu
gości, musiał wytrzymać burzę w najgorszych warun
kach, bo idącą z zachodu, a zatem uderzającą na jego 
statek z tyłu i zagrażającą zatopieniem. Otóż kazał on 
natychmiast rurą klozetową wylać niewielką ilością, bo 
tylko 4 litry oleju w ciągu 20 godzin, a fale się uspo
koiły, przestały uderzać na barkę. Przez długi czas 
miejsce zalane olejem widocznem było z pokładu. Dla 
czółen ratunkowych, zmuszonych płynąć podczas rozhu
kanych fal morskich, uspakajanie ich olejem jest niesły- 
chanéj wagi, bo z mniejszem niebezpieczeństwem mogą 
się zbliżać do potrzebujących ratunku. Równie korzy- 
stnem bywa polewanie morza olejem w razie spuszczania 
na wzburzone morze okrętów, podczas sondowania, spu
szczania albo wyciągania czółen itp.

Nie jest to zresztą nic nowego, już Pliniusz o pole
waniu morza olejem wspomina. Rybacy, szczególnićj w 
czasie harpunowania, używają tćj manipulacyi w celu 
nadania wodzie gładkićj i przezroczystej powierzchni. 
To samo czynią w Gibraltarze dla odszukania na grun
cie morskim ław ostrygowych, na Adryatyku dla rybo- 
łóstwa.

Franklin pod koniec zeszłego wieku zwracał już u- 
wagę na uspokajanie fal za pomocą oleju. Łowcy pereł 
i nurkowie mają zawsze olej przy sobie, aby łatwićj z 
głębin wydostać się na powierzchnią wody. Życzyćby 
należało, ażeby w sferach marynarskich aplikowanie oleju 
z większą starannością niż dotąd studyowano. Jeżeli 
mała jego ilość wystarcza dla zdobycia tak cudownych 
rezultatów, to władze morskie powinny wydać rozkaz do 
wszystkich komendantów okrętów wojennych, iżby ze 
swojćj strony z największą gorliwością zajmowali się ba
daniem tćj kwestyi, tak niesłychanie ważnćj dla bezpie
czeństwa i pomyślności żeglugi morskićj.

* *
*

Ciekawe wielce zabytki archeologiczne zdołano od
kopać w Krinkbergu pod Schenfeldem. Właściciel wzgó
rza Krinkbergu, pan Paperkorn, złożył w Muzeum 
szlezwigsko-holsztyńskiem ojczystych 
starożytności wiele monet i broni, pochodzących 
z epoki Karola W.

Nazwa Krinkberg pochodzi od Krink, koło; takiem 
kołem w postaci wału, otoczoną jest powyższa wzgórza 
miejscowość. Zdaje się, iż wał ten usypała drużyna wo
jenna Franków, w pierwszych latach panowania Ludwika 
Pobożnego, syna Karola Wielkiego, który jak podanie 
niesie, w roku 804 miał sam osobiście zakładać już fun
damenta opodal wzniesionego burgu. Tutaj prawdopo- 
bnie Frankowie rozbili swój obóz, otaczając go wałem, 
jak to wojownicy tego monarchy mieli zwyczaj czynić. 
Ze w miejscu tem zostali napadnięci i pokonani od prze- 
ważnćj liczby nieprzyjaciół, z tego wnosić można, że na 
całem wzgórzu otoczonem wałem, znaleziono mnóstwo 
porozrzucanćj broni.

Grubą na 20 do 25 centymetrów warstwa ziemi 
utworzona w ciągu wielu wieków, pokrywała żelazne obo
sieczne miecze, dzidy, tudzież inne srebrne przedmioty 
silnie od rdzy poniszczone. Wnosić należy, iż wszystkie 
te zabytki należały do wojowników frankońskich, gdyż 
miecze i dzidy kształtem swoim podobne są do broni u- 
żywanćj jeszcze przez pogan, a znajdywanćj w grobach 
olbrzymów w Immenstedt, Frestedt i Bendorfie. Odkryte 
srebrne płyty musiały służyć za monetę. Ponieważ w 
owych czasach pieniądze bite były nadzwyczajną rzadko
ścią, przeto srebra w grubszych lub cieńszych kawałkach 
używano za monetę zdawkową. Waga w takim razie 
decydowała.

Na znalezionych płytach widoczne są ślady odła- 
mywania lub odcinania na kaniach małych kawałków 
srebra. Oprócz tego odkopano jeszcze znaczną ilość 
srebrnych drutowych naramienników i monet. Z tych 
ostatnich, 88 pochodzi z pierwszych lat panowania Lu
dwika Pobożnego (coś około roku 812). Pieniądze bite 
przez tego monarchę tem się odznaczają, że na jednéj 
stronie noszą wyobrażenie budynku kościelnego, na dru
gićj zaś imię HLVDVIG IMP. Jest jednak pomiędzy 
niemi jeden egzemplarz, który mając z jednćj strony na
pis HLVDVIG, z drugićj nosi niezrozumiały jakiś mo
nogram. Innych znalezionych 87 sztuk pochodzi z cza
sów Karola Wielkiego, gdyż jego imieniem są nacecho
wane, tylko że na żadnym nie można znaleść tytułu ce
sarskiego (Imperator). A przecie wiadomo, iż od roku 
800 począł go powszechnie używać. Na sześciu mone
tach jest napis CAROLUS R F. (Rex Francorum). Z re
szty innych pieniędzy, bitych było 48 sztuk w Dorestat 
(Holandya), 4 w Mons (Belgia), 1 w Speyes, 2 w Mo- 
guncyi, 3 w Verdun, 1 w Mouzon, l w Langres, 1 
w Senlis, 1 w Le Mans, 1 w Vendôme, 1 w Chartres,
1 w Laon.

Z powodu poszukiwania powyższych przedmiotów, 
na tem samem wzgórzu natrafiono ’/< metra głęboko 
pod ziemią na grób. Ciała w niem nie znaleziono, lecz 
za to wiele innych ciekawych przedmiotów a mianowi
cie: 6 żelaznych kling nożowych, pozłacany bronzowy 
naramiennik, zdobny w rozmaite desenie i miedziany pie
niądz, pochodzący z czasów cesarza Justyniana. Był to 
więc grobowiec rzymski.

O wzgórzu krinkbergskiem rozchodziły się zawsze 
jomiędzy ludem miejscowym wieści najdziwniejsze. Roz- 
jowiadano, iż w łonie wzgórza znajdują się skarby, że 
>ył on niegdyś miejscem zbornym złych duchów i t. p. 
?o części wieści te sprawdziły się. Jeżeli nie znale

ziono skarbów w właściwem tego słowa znaczeniu, to 
jednak co z łona jego dotąd wydobyć zdołano, jest nie
małym skarbem dla umiejętności archeologicznćj. Odko
pane przedmioty nie tylko w oczach badaczów staroży
tności posiadają wielką cenę, lecz szczególnićj dla numi
zmatyki są ogromnego znaczenia. W wiekach średnich 
wzgórze Krinkbergu bywało teatrem smutnych widowisk 
palenia żywcem czarownic, czego dowody znaleść można 
w aktach miasta Regensburga.

Wójt miasta Buls zwołał artystów na naradę, sku
tkiem którćj postanowiono pod kierunkiem reżysera La- 
pissida otworzyć teatr i dawać przedstawienia do 3 maja 
na wspólny zysk lub straty.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie kasowe Banku Związku Spó

łek zarobków yoh za czas od rozpoczęcia t. j. od dnia 
15 marca rb. do 30 kwietnia rb

Raohunek
Sumy obrotowe S a 1 d o.

Debet. Credit Debet Credit.

Kapitału zakład. _ _ 40 00: _ _ _ 40 000 —
Bież, z Sp. poż. 76 213 50 120 711 35 — — 44 497 85
Depozytów za 3-

mieś, wypow. — — 4 740 — — - 4 740 —
Depozyt, za na-

tyohm. wypow. 12 170 — 17 020 — — — 4 850 —
Weksli 1 poży-

ozek lomb. . . 71 253 70 3 632 - 67 621 70 — -
Kffiktów........... 27 183 50, 27 183 50 _ _
Efektów lomb. . 12 254 _ — 12 254 — —
Obliga i depon.

papier, wart . — — 41 954 — — — 41 954 —
Debitorów .... 29 700 — — — 29 700 — — —
Dyskonta. .... 1 157 38 1 157 38
Kosztów admin. 311 20 311 20
Kasy................. 180 251 68 180 122 85 128 83 — -

409 337 58| 409 337 58 137199 23 137 199123

Bank Związku Spółek zarobkowych. 
Dr. Kasztelan.

Trwające od pewnego czasu przesilenia handlowe 
i kryzys fabryczna w Belgii niesłychanie szkodliwie od
działały na sprawy teatralne. W Antwerpii, Gandawie, 
Liège, Verviers i t p., musiano teatra pozamykać. 
W Brukseli nawet samćj czterech dyrektorów teatrów 
zawiesiło wypłaty. Tak zwany Théâtre de Mon
naie, największy ze wszystkich, w którym opery by
wają wykonywane, pomimo iż otrzymuje wysoką od mia
sta za 7 miesięcy czynności subwencyą w ilości 130,000, 
a od króla 150,000 franków, został także zmuszonym 
do ogłoszenia swojego bankructwa. Artyści tego teatru 
od marca nie otrzymują już żadnćj płacy; samćj orkie
strze należy się 12,000 franków. Dług wynosi 180,000, 
a w kasie w chwili zamknięcia teatru znajdowało się 
wszystkiego 129 franków!

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 

POŁNAŃ, 5 maja

— * Ba fundusz łelazny suóweneyonowania tea
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Dr. B. z G. wygrane w Pódl. kość. mr. 10, za wy
pożyczenie powieści „Ogniem i mieczem“ mr. 2, za 
„Potop“ mr. 3 — razem mr. 15.

Razem dziś złożono mrk. 15.
— • Ba fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Zebrane w poznańskich katakumbach 

mr. 2 fen. 50.
Odp. Dyonizego Rakowskiego z Dinard St. 

Enogat mr. 100.
Razem z poprzedniemi złożono 132 m. 76 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło

ściańskim :
P. K. Kierski za jednę puszkę Caoao mr. 1 fen. 30.
Pani W. M. za jednę puszkę Cacao mr. 1 fen. 80.
Bulmański ten. 20.
Z Chicago przez H. Clauseniusa mr. 40.
Razem z poprzedniemi złożono 22,686 mr. 53 fen.
— * Wystawa obrazu p. Stan. Daczyńskiego: 

Podział łupów i branek tatarskich otwarta 
codziennie w foyer teatru polskiego od godziny 11 do 4 po 
południu ; w niedziele i święta do godziny 5 po południu.

Nadmieniamy, że równocześnie z obrazem pana Stani
sława Daczyńskiego wystawionym jest wykonany w 
fabryce p. A. Krzyżanowskiego większych 
rozmiarów model gipsowy pomnika Jana 
Kochanowskiego, który w tym roku na plaou kate
dralnym w Poznaniu będzie wzniesiony.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i u- 
czennic po 10 fen.

— * Ba onegdajszem posiedzeniu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk wydziału historycznego odbytego pod 
przewodnictwem prezesa tegoż wydziału p. W1. Bentkow
skiego, załatwiono przedewszystkiem sprawy bieżące. Po- 
ozem prezes przystąpił do odozytania ustępów z pamiętników 
jenerała Lewińskiego. Poprzedziwszy je kilku obja- 
śniającemi uwagami i przestrzegając komisyą wyznaczoną do 
ocenienia tych pamiętników oraz redakcyę Roczników, że wiele 
w nich przez przepisującego Jest rnyfek wprawdzie drobnych 
na pozór ale rażących, jak np. nazywanie jen. Rybińskiego, 
Rybiokiui itp. odozytał początek rzeozonyoh pamiętników.

Początek ten zawiera kilka szczegółów z czasów Napo
leona I, za którego Lewiński jako 15 - letni mtodzienieo wszedł 
do szeregów narodowych i pozostawał w nich walcząo w róż
nych bitwaoh aż do r. 1814. Przeszedł następnie do wojska 
polskiego w stopniu podpułkownika i przeznaczony został na 
szefa sztabu do dywizyi pozostającój pod dowództwem jenerała 
Rożnieckiego. Na tem stanowisku zastała go rewoluoya listo
padowa z roku 1830.

Lewiński oddał się pod rozporządzenie rządu narodowego 
i wyznaczony został do formowania nowych pułków jazdy. Po- 
ozątek ten zawiera wiele zajmujących szozegółów, mianowicie 
co do charakterystyki osób wybitne w owe czasy stanowisko 
zajmująoych.

Dalsze ustępy będą odczytywane na następnyoh po
siedzeniach a całe pamiętniki drukowane być mają w Roczniku 
Towarzystwa.

Przy tćj sposobnośoi prostujemy niektóre pomyłki, jakie 
się zakradly do przeszłego naszego referatu zamieszczonego 
w nr. 94 „Dziennika“. I tak na członka Towarzystwa 19 z. m. 
obrany został p. Teodor Szołdrsłci z Gołembina a nie Teo
dor Swiderski z Gołembiewa jak mylnie wydrukowano.

Dalćj p. August hr. Cieszkowski w odczycie 
swym o dokumentach z archiwum weneckiego, jaki miał w 
dniu 19 zm., tłumaczył zawaroie przez Jagiełłę z Krzyżakami 
tyle niekorzystnego po zwycięztwie grunwaldzkiem pokoju 
toruńskiego politycznemi okolicznościami zarzucając przecież 
królowi nie ubiegnięcie Malborga zaraz po owem wielkiem 
zwycięztwie. Potępiał wszakże najzupełnićj zawarte z oesarzem 
Zygmuntem przymierze w Lubomfi.

— * W teatrze naszym dziś o?s t a t n i e przedstawie
nie p. E p s t e i n a po zniionych cenach.

— * Konsekracya ks. arcybiskupa Dindera ma nastą
pić w piątą niedzielę po Wielkanooy dnia 30 maja w Wrocła
wiu, jak donosi „Ermlaendische Ztg.“

— * W najnowszym numerze „Niwy“ (237) jest żarnie 
szczony obszerny artykuł pt.: Z e stosunków poznań
skich, napisany przez p. J. M. O artykule tym pomówimy 
następnie.

— • Z WUdy donoszą do „Pos. Ztg.“, że po wiadomśm 
przesadzeniu nauczycieli tamtejszych stosunki szkolne ostate
cznie nie zostały jeszeze uregulowane. Pan Dałkowski, który 
od dnia 1 bm. miał być przeniesiony, urzęduje jeszeze jako 
pierwszy nauczyciel, widocznie nie zdołano mu poszukać od- 
powiednićj posady. Od 1 listopada obsadzono trzecią posadę 
po raz wtóry, co nie może się dziać z korzyścią dla szkoły. 
Nowa czwarta posada jeszcze nie jest obsadzona.

— * Nauczyciel zwyozajny przy tutejszćm gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma, Grubel, przekazany został seminaryum 
bydgoskiemu, celem przygotowania się na posadę powiatowego 
inspektora szkolnego.

— * Ba posiedzeniu reprezentacyi miejskiój dnia 
3 b. m., którego głównym obrad przedmiotem była sprawa wy
wozu nieczystości, obecnych było 23 radnyoh, pomiędzy 
nimi z Polaków panowie dr Jarnatowski i dr. Łebiński. 0 pro
jekcie magistratn, dotycząoym sprawy wywozu a oddanym cza 
su swego komisyi, referował radny Manheimer. Projekt ten, 
przedłożony dnia 26 kwietnia reprezentaoyi, żąda w punkoie 
1-szym wykreślenia w uchwale zapadłćj dnia 17 kwietnia wy
razów: „na rachunek właścicieli domów“ lub też wyjaśnienia, że 
koszta miejskićj administraoyi nowego urządzenia wywozowego 
pokrywać mają kwoty obowiązkowe, pobierane od właścioieli 
domów, bez dokładki z kasy kameralnój; w punkoie 2-gim 
przyjęoia modyfikaoyi oferty pp. Fehlana i spólników; w punk
cie 3-oim udzielenia magistratowi kredytu w sumie 10,000 mrk. 
dla poczynienia koniecznych przygotowań; w punkcie 4 wresz
cie ustanawiania w późniejszym etacie przez 10 lat 15 procent 
od sumy kosztów ku amortyzacyi ruchomego inwentarza, a 7 
procent ku amortyzacyi potrzebnych budynków, które stanąć 
mają poza obrębem miasta.

Do projektu dołączony jest wniosek, aby wybraną została 
komisya z 5 ozłonków (3 z pomiędzy reprezentantów miasta) 
w celu ułożenia bliższych warunków kontraktowych z zapisaną 
spółką gospodarzy wiejskich, i aby, celem zakupna odpowie
dniego gruntu do 4 dołów zbiorowych, upoważnioną była ko
misya z 3 ozłonków magistratu i 4 członków reprezentaoyi miej

skićj do zawierania natychmiastowego kontraktów zakupowych 
w formie obowiązującćj gminę miejską.

Punkt pierwszy projektu magistratu zebranie przyjęło 17 
głosami przeoiwko 6; punkt drugi przyjęto 16 głosami prze
ciwko 7; punkt trzeci przyjęto bez glosowania ściśle; punkt 
czwarty przeszedł 19 głosami przeciwko 4

Dwa ostatnie wnioski magistratu przyjęto i wybrano do 
pierwszćj komisyi trzech, do drugićj zaś czterech członków 
reprezentaoyi.

W końcu zakomunikował referent p. Manheimer jeszcze 
następujące 3 wnioski magistratu: 1) przeznaczenie gruntu po
łożonego przy placu Wronieckim pod num. 1 do przechowania 
przyborów wywozowych; 2) rozwalenie w tym celu znajdują
cego się tam budynku remizowego i starej wieży; ?) wypraco
wanie przez magistrat odpowiednioh projektów budowy. Wszy
stkie trzy wnioski zebranie radnych przyjęło.

W końcu przewodniczący p. Orgler komunikuje wniosek 
podpisany przez kilku radnych, następującej treśoi: Reprezen- 
taoya zechce zaproponować magistratowi zakupienie pewnćj 
parceli gruntu starego dworca, który ma być sprzedanym dnia 
8 b. m. Parcela taka, zdaniem wnioskodawców nadawałaby się 
w razie epidemii do urządzenia na prędce zakładu desintek- 
cyjnego.

Przez wzgląd na bliski termin wniosek ten postanowiono 
wziąść pod obradę na posiedzeniu nadzwyozajnem, które się 
odbyło w dniu wczorajszym.

Zebranie trwało od godziny 5 po południu do 8'/a wie- 
ozorem.

— * Od p. Wł. Wierzbickiego z Gniezna odbieramy 
pismo następująoe:

„Gniezno, 3 maja 1886. 
Szanowna Redakcyo!

W numerze 99 z dnia 1 maja w Waszym Dzienniku w 
artykule: „W sprawie zniżenia procentów od pieniędzy kościel
nych na majątkach ziemskich poumieszczonych“, uprasza autor 
tegoż artykułu, ażeby dłużnicy kapituły gnieźnieńskićj wnioski 
o zniżenie stopy procentowćj na moje ręce przesyłali, zkąd do 
kapituły przezemnie oddane być mają.

Oświadczam niniejszem, że ani mi autor pomienionego ar
tykułu nie znany, ani tćż nikomu nie przyobiecałem pośredni
czyć w tćj sprawie.

Prosząc Szanowną Redakeyą o umieszczenie mego oświad
czenia w Waszym „Dzienniku“ łączę wyraz

wysokiego szacunku
Władysław Wierzbicki.“

Dziwimy się, że autor korespondenoyi s prowinoyi, którą za
mieściliśmy w nr. 99 „Dziennika“ nie porozumiał się z p Wierz- 
biokim i bez jego pozwolenia adresem jego rozporządzał.

(Przyp. Red. „Dzień. Poz.“)
* — P. Onufry Jaworski, nauczyciel gimna

zyum gnieźnieńskiego przeniesiony został „dla do
bra służby“ z Gniezna do Neuss pod Dyseldorfem. Rozkaz 
translokacyjny nadszedł wprost z Berlina od ministra Gos- 
slera.

— * Majętność rycerską Gorzykowo nabył na 
subhaśoie p. S Hulewicz za cenę 291,000 marek.

— * Temperatura w ostatnich 5 ciu dniach bardzo się 
oziębiła. Podozas gdy w pierwszyoh dniach zeszłego tygodnia 
cieszyliśmy się powietrzem ciepłem i łagodnem, to obecnie 
temperatura spada niekiedy do kilku tylko stopni ciepła C., a 
wiatr nieustający i ostry jeszoze przykrzejszą ją czyni.

—- * W okolicy Lwówka odkopano w zeszłym tygo
dniu zwłoki pochowanego tam przed 2 i pół roku gospodarza, 
o którym podówozas twierdzono, że spadlszy nieszczęśliwie z 
konia ducha wyzionął a o którym ostatniemi ozasy przesłano 
wieść prokuratorowi, że został zamordowany przez dwóch ro
botników, oskarzonyoh przez niego krótko przedtem o kradzież 
Z sekcyi, jaka się odbyła pod przewodnictwem fizyka powiato
wego dr. Rubensohna w Grodzisku, wykazało się istotaie, że 
gospodarz nie sam się zabił, ale że zamordowanym został. Do
kładniejsze szczegóły wykaże zapewne śledztwo sądowe w dal
szym swoim ciągu.

— • W komunikacyi z stacyami Janikowem, Mogilnem 
i Trzemesznem nastąpi z dniem 16 czerwca b. r. nieznaczne 
podwyższenie cen biletów zwrotnych, a to z tego powodu, że 
niektóre przestrzenie przebywano pospiesznie, obliozane będą 
wedle taryfy jazdy pospiesznćj.

— * W Bowym Tomyślu pożar zajął w nocy z dnia 
3 na 4 bm cały młyn parowy A. Miinnela. Płomienie zniszczy
ły ogromne zapasy zboża i mąki i niewątpliwie jeszczeby wię
kszą szkodę poczyniły, gdyby wiatr nie był przyszedł w po
moc usiłowaniom straży pożarnśj, starającćj się o zlokalizowanie 
ognia.

- * Nowa ajeneya telegraficzna otwartą została w 
ostatnich dniach w Samostrzelu pod Nikłem ,i połączoną z ta
mecznym urzędem pocztowym.

— * Od komitetu ccntraln. dobroczynności związku 
narodowego polskiego w Stanach Zjednoozonych w Nowym 
Yorku odbieramy pismo następujące:

„D o
Redakcyi „Dziennika poznańskiego“ 

w Poznaniu.
Komitet Centralny Dobroczynności Związku Narodowego 

Polskiego w Nowym Yorku, utworzony w celu opiekowania się 
wygnańcami przybywającymi do Ameryki, nie będzie popierał 
emigracyi dobrowolnćj, którą uważa, jak to już kilkakrotnie 
oświadczył, za przynoszącą szkodę krajowi.

Rozciąga jednak swoją opiekę nad tymi, którzy w skutek 
nietoleranoyi rządów zaborozyoh dó Ameryki przybywają.

Zawiadamia zatem, że przedsięwziął wszelkie kroki dla 
uohronienia emigrantów, aby nie popadli w ręce niesumiennych 
agentów, czyhających na swoje ofiary.

Komitet po otwaroiu .Biura Pomocy“ 34 E 3. Street 
w Nowym Yorku, zamianował pana E. Odrowąża agentem pol
skim w Castle-Garden, który przyjmuje emigrantów i umieszcza 
ioh w hotelu polskim, stojącym pod ścisłą kontrolą komitetu.

Ci zatem z rodaków naszych, których los przerzuci na tę 
stronę Oceanu, niechaj się wprost zgłaszają do oczekującego 
na nich w Castle-Garden agenta polskiego, a dostaną się pod 
opiekę komitetu, który ich uohroni od nadużyć i nieprzyjem
ności.

Nowy York, 22 kwietnia 1886.
Komitet Centralny Dobroczynności 

Związku Narodowego Polskiego wStanaoh 
Zjednoczonych w Nowym Yorku.

Dr. V. Żołnowski. Dr. J. Jerzmanowski. 
Prezes. Wiceprezes.

Ig. Pawłowski, sekretarz.“
— t W Warszawie w dniu 2 bm. umarł śp. Julian 

D o b r s k i w wieku lat 73, b. artysta opery warszawskiej, 
jeden z najznakomitszych na tćj scenie naszych śpiewaków

— * W Lomiyńskiem obchodzą w tych dniach brylan
towe wesele małżonkowie Chomanows cy. Brali ślub 
w r. 1811.

- * Operetka lwowska w końcu tego miesiąca zjeżdża 
do Krakowa, gdzie do końoa miesiąca września dawać będzie 
przedstawienia. Towarzystwo zaś dramatyczne podzielone na 
dwie części uda się do Krynioy i Szozawnicy, gdzie przez sozon 
kąpielowy grywać będzie.

— * PP. Jadwiga i Wanda Bulewskie po konoer- 
tach w Kijowie, Odesie, Kiszyniewie, gdzie doznały wielkiego 
powodzenia; koncertowały obecnie w Bukareszcie. Tamtejsze 
dzienniki z .Bukarester Tageblatt“ na czele, bardzo pochlebnie 
oceniają grę naszych rodaczek. Na koncercie tym była i kró
lowa rumuńska a następnie przyjmowała obiedwie konoertantki 
na osobnćj audyencyi. Chwaliła grę ich i zapraszała do pręd
kiego odwiedzenia stolicy Rumunii. Teraz koncertują pp. Bu
lewskie w innych miastach Rumunii. Poczem udadzą się do 
Carogrodu a następnie do Rosyi.

— * Konkurs. Wydział Towarzystwa Imienia Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie uchwalił w dniu 5 stycznia 1886 r. roz
pisać konkurs na napisanie Żywota Tadeusza Kościuszki pod 
następującymi warunkami:

I. Dziełko, które będzie odznaczone nagrodą ma mieć za 
przedmiot żywot Tadeusza Kościuszki. Treść ma być prozą 
popularnie zestawiona, forma i język przystępny, gdyż dziełku 
fest przeznaczone dla ludu i młodzieży, objętośoi 4—7 arkuszy 
druku in 8*. W treści dziełka ma się znachodzić: młodość bo
hatera, szczegóły tyczące się szkoły kadetów, w którćj się 
kształcił, pobyt jego w Ameryce, udział w walkach o niepo
dległość pomienionćj części świata, powrót do Europy, powsta
nie, zachowanie się i współudział ludu, więzienie Kościuszki, 
pobyt jego w Szwajearyi, szczegóły tyczące się jego cnót i 
charakteru, śmierć, sypanie mogiły pod Krakowem, pomniki na 
eześć Kośoiuszki, a w końcu pożądanemby było zakończenie 
dziełka kilkoma strofkami wierszem.

II. Czas do napisania dziełka ustanawia się do dnia 31 
grudnia 1886 r.

III. Dziełko uwieńczone pierwszą nagrodą, Towarzystwo 
Imienia Tadeusza Kościuszki wyda drukiem własnym na
kładem.

IV. Autor dziełka uwieńczonego pierwszą nagrodą, od
stępuje wszelkie prawa własnośoi literackićj Towarzystwu, nie 
roszoząo sobie z tego tytułu żadnćj pretensyi ao Towa
rzystwa.

V. Nagrody zostają ustanowione dwie w wysokości ii 
złr. pierwsza i 60 złr. w. a. druga. . g

VI. Do ocenienia prac konkursowych zaproszoną 
komisya, w skład którćj wchodzą, oprócz przewodniczą^ 
Towarzystwa pp.: Michał Bałucki, prof. dr. August SokoL’ 
ski. ks. kanonik profesor dr. Stanisław Spiss i Jan Zacha,?1 
siewicz.

VII. Prace nadsyłać należy w kopercie zapieczetowj,,
pod godłem, do biura Towarzystwa (ul Gołębia nr. 3, 1 pięt? 
gdzie również bliższe objaśnienia względem konkursu mogą l 
udzielane '

— ’O najnowszej komedyi Adama Asnyka ,, 
cia Lerche“, wystawionćj w Krakowie czytamy w „Nowój' 
formie'“:

„Bracia Lercheodnieśli na scenie tryumf niebywały, 
literaturze spełnili zadanie doniosłe, odkrywając patrzącym t 
we blaski czyste i opromieniające naturę ludzką, wznosząc j 
poetą rzeczywistość dó ideału, wlewając w ducha gnębione, 
przez’ siłę brutalną narodu przekonanie idealnego jego posłg^j 
nictwa. Idąc za słowami Mickiewicza: „W domu szczęścia/ 
znalazł, bo go nie było w ojczyźnie“ Asnyk w dramacie żyCn 
ludzkiego przedstawił dramat narodowych klęsk i zwycięż/ 
uświęconych apoteozą sprawiedliwości, wyższćj nad zaciekło^ 
plemion, — dowiódł, że ci, którzy nadużywają przewagi fi», 
cznćj siły i rozumu z pogwałceniem prawa i słuszności, 
szczepiają w krew swego narodu truciznę, co prędzćj, lub pjl 
źnićj musi mu zgotować rozkład i upadek, zwycięztwo !s! 
przypadnie w udziale wyższym pierwiastkom ludzkiego duch, 
Sztuka wywołuje prawdziwy entuzyazm u publiczności, zap^ 
wniający jćj długotrwałe, niezwykłe powodzenie — wszędy 
Zrozumieli, oklaskiwali, pokochali ją wszyscy ci, którzy ucz« 
jak pod wpływem jćj ożywia się w nich i odradza wieika, sz]a.l 
chętna myśl, koncentrująca w.sobie najszczytniejsze pragnie,;, 
człowieczeństwa — ukochali ją „tylko szlachetni!“. — A 
wystarcza.“

Sztuka ta graną była w sobotę, niedzielę i wczoraj — p, 
raz czwarty graną będzie jutro.

— * Perska mąka w Polsce. Z Warszawy cieką»,| 
nadchodzi wiadomość, mianowicie, że perskie mlewo staje j, 
konkurencyi na targu zbożowym. Od kilku miesięcy już zboi, 
perskie wyprzedza w współzawodnictwie amerykańskie ziarnj 
tak jakością, jakoteż ceną, a obecnie kapitaliści z Austryi zią,| 
dowali młyn w pobliżu Teheranu, zkąd mąkę rozsełają M 
wszystkie europejskie targi. W Warszawie produkt perski ®! 
być tańszy aniżeli mąka krajowa, nieustępując ostatniej takżs 
pod względem dobroci.

— * W Meksyku, jak się dowiadujemy z listu pisanego] 
do „Kuryera Warszawskiego“, przebywa przeszło 120 rodakó»! 
naszych. Przy jednym z kościołów utrzymują bractwo różańca 
i kapłana, który katechizuje dzieci po polsku. Obecnie powata! 
w kole rzeozonem projekt założenia czytelni.

— ’ Kalendarz. — Jutro w ozwartek dnia 6 
Jana w oleju.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzin», 
7 minut 31.

Dnia 6 maja 1686 roku traktat Grzymuttowskiego 
Moskwa.

Z pod Sztumu w Prusach Zachodnich, 4 kwietnia. Dnia 
2 b. m. o ..odzinie 7‘/a wieczorem odbyło się przeprowadzeni! 
zwłok śp. Alfonsa z Bogusławie hr. Sieraków, 
s k i e g o , z dworoa w Mlecewie, do rodzinnego majątku )Va. 
plewa, przy niezliczonych tłumach publiczności. Za nadejściem 
pociągu do Mlecewa, gdzie już część ludu i okoliczni obywa, 
tele przyjścia jego oczekiwali, odebrali urzędnicy dóbr Wa- 
plewskich trumnę i złożyli ją na karawanie, poczem rozpoczął 
się pochód oałą milę długi.

Wsie, przez które przechodzo; o, a nie nalt żąoe wcale do 
majątku Waplewskiego z własnego popędu oświetlono, w Sta- 
rymtargu zaś, który na calćj długości był rzęsisto oświetlonym, 
oczekiwali księża miejscowi na czele ludu ze śpiewem na po
chód, który przy odgłosie dzwonów dla zbytniego natłoku 
wolno się tylko mógł poruszać. Na granicy zaś Waplewa przy 
bramie tryumfalnćj, zebrała się znaczna ilość ludu i z zapalone- 
mi pochodniami pochodowi aż do paiacu Waplewskiego towa
rzyszyła. Niezaprzeczenie był to pochód prawdziwie wzniosły 
i okazały, świadczący o wielkiej miłości i ogólnym szacunku 
jaki sobie śp. hr. Sierakowski w szerokich kołach zjednać 
potrafił.

Trumnę umieszczono w starożytnym pałacu, w którym się 
już kilka pokoleń tego rodu wychowało, w ogrodowym salonie 
na cel ten kirem wybitym i zielenią przybranym Dnia na
stępnego przeprowadzono zwłoki do kaplicy miejscowej, w któ
rćj się groby familijne znajdują.

Kondukt pogrzebowy prowadził ks prałat Prądzyń- 
ski z Pelplina w asystenc.yi duchowieństwa, przy wyprowa
dzeniu trumny przemówił proboszcz miejscowy ks. Lorko- 
s k i, podnosząc zasługi i cnoty zmarłego, przed spuszczeniem 
zaś do grobu’ przemówił X. długoletni przyjaciel całej familii 
hr. Sierakowskich, poruszająo również zasługi śp. zmarłego, a 
streściwszy w krótkości bieg życia śp. hr. Alfonsa, podał go 
wszystkim za przykład, mówiąc że w tem rozbiciu, pozostała 
nam z calćj świetućj przeszłości jedyna i jedna pizystań, to 
jest wiara niewzruszona, którą ś, p. hrabia Alfons się od
znacza).

Udział w tym smutnym acz uroozystym obchodzie, wzięło 
nie tylko cale bliższe i najdalsze sąsiedztwo bez różnicy na na
rodowość, a prócz tego widzieliśmy nie tylko obywatelstwo 
całych Prus Zachodnich, ale i znaczną ilość osób wybitnych w 
naszem społeczeństwie, tak z Królestwa Polskiego, jak z Gali- 
cyi i Księstwa Poznańskiego.

Sitirsa telegraticzue.
SZCZECIN, 5 maja 1886

Kurs z dnia 
Pszenica stale 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Zyto stale
na...................
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Olćj rzep. spok. 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica wyżćj 
na maj-czerwiec 
na wrześ. paźdz. 
Żyto wyżćj 
na maj czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na wrzsś.-paźdź. 
Olćj rzep, stale . 
na maj -ezerwieo 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stalsza 
w miejscu. . . . 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na lipiec--» -rpień 
nasierpień-wrześ, 
na wrzes.-paźdź. 
Owies
na maj-czerwieo

Wypowiedziano: 
żyta 1650 węopli 
okowity 250000 1.

5 4

157 50 157 -
162 50 162 50
____ __ _

1-29 - 128 50
135 60 135 —

43 50 43 50
45 45 —

1
ija 1886

5 4

154 - 152 75
161 75 160 7?.

133 75 132 —
135 25 134 25
138 76 138 25

42 80 42 60
44 60 44 £0

36 80 36 80
37 60 37 40
37 90 37 80
38 80 38 70
39 50 39 50
40 20 40 20

129 128 20

Kurs z dnia 
Okowita trz. się 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipieo-sierpień 
na wrzes.-paźdź. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny 
w miejscu . .

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3%% lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.187) 
Ros.ziem, list zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
AusL akoye kred. 
Austr. frane.kolćj 
Lombardy ....

Usposob, eleiil> 
stale.

35 80
36 50
38 20
39 10

li 25

105 
101 
99 

io ; 
161 

69 
200 

99 
99 
62 
56 
83 

468 
377 
188

36 - 
36 50
38 50
39 30

1) 25

105 75 
10 101 20 

99 25
103 40
161 75
68 80

200 75
99 -
99 10
62 50
56 80
83 60

465 50
376 -
188 -

50

30
60
50

70
80
30
75
90
80

50

WIADOMOŚCI LITERACKIE 1 ARTYSTYCZNE.
— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 31 i za

wiera : Niebezpieczna tajemnica. Powieść w dwóch tomach 
przez Karola Reade. (Przekład z angielskiego) E. z Kurow- 
skioh Puffke (o. d.) Wśród burz i gromów. Powieść M. J. 
Mary. (Przekład z francuzkiegoi (o. d.) — Wszystko dla mi
łości. Powieść autora „Rubinowćj Cysterny.“ iPrzeklad z fran- 
ouzkiego) (e. d.)

— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 
Warszawie pod redakeyą Bronisława Zawadzkiego, 
szedł z druku nr. 135 i zawiera: Michał Czajkowski w świetle 
odczytów Stanisława hr. Tarnowskiego, przez Zygmunta Sar
neckiego. — Baroarolla (wiersz) przez J. J. — Z francuskiego 
Parnasu II. — Franciszek Coppće (z portretem), przez Witolda 
Janickiego. — Saint-Saens o Wagnerze. — Ze świata beletry
styki, przez Witolda Janickiego. — Pomiędzy nami (romans) O. 
Sohubina, — Towarzystwo madryckie, przez hr. Pawia Wasiu,
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